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Po przerwie.
Życie opinii publicznej naszego kraju, o ile 

jest ono skoncentrowanem we Lwowie, musiało 
skutkiem nagłego strajku aecerów ustać na sześć 
dni. Wydawnictwom dzienników, które wcale nie 
wiały wpływu na przebieg sporu między zecera- 
mi i pomocniczym personelem a  właścicielami 
drukarń, odebrano nagle wszelką możność poro
zumiewania się ze swymi czytelnikami tak dalece, 
że ni# wszystkie pisma nawet zdołały zawiadomić 
swych abonentów o wybuchłym strajku i wyni
kającej stąd przerwie w wychodzeniu dziennika. 
W ydawnictwa lwowskie, aby nie tamować zupeł
nie życia opinii publicznej, zsolidaryzowały się i 
wspuinem staraniem wydawały przez czas straj 
ku informacyjny dsiennik zbiorowy „Chwila”, 
który z dniem dzisiejszym naturalnie przestał 
wychodzić. Ta solidarność prasy lwowskiej przy 
solidarności właścicieli drukarń w całej Austryi 
dokonały tego, że strajk trwał jedynie sześć dni 
i od dziś rana praca drukarska rozpoczęła się, a 
tern samem i wydawnictwa poszczególnych i 
dzienników.

Z owych sześciu dni przerwy jest kilka 
spraw do omówienia a w szczególności: sprawa 
reformy wyborczej, zamęt węgierski i sprawa 
marokańska. O tej ostatniej, która, jak  telegra
my zapewniają, ma mieć dziś swój dzień kry
tyczny, piszemy osobno. Również przemówieniom, 
wygłoszonym w ubiegłym tygodniu w parlam en
cie, poświęeamy uwagi na innem miejscu a tu 
poruszamy jedynie sprawę wyjazdu p. namiest
nika do Wiednia w celu odbycia konferencyj 
z prezydentem ministrów i przywódcami Koła 
polskiego O ile informacye nasze są dokładne, 
to p. namiestnik przybył w niedzielę do W iednia 
dla zbudowania mostu porozumienia między Ko
łem a rządem  w fcwestyi reformy wyborczej. Czy 
mu się uda trudne to zadanie spełnić, nie spo
sób w tej chwili przesądzać — musimy atoli 
z naciakiem zaznaczyć, że w całej sprawie nie 
idzie jedynie o powiększenie ilości m andatów 
poselskich z Galicyi, jak to niektórzy sobie i in
nym chcą wytłumaczyć. Przyznanie naszemu 
krojowi większej ilości mandatów przy równo- 
ezesneae przyznaniu i innym narodowościom 
zwiększonej ilości posłów, nie zapewniłoDy nam 
wcale dalszego trwam# naszego st?nu posiada
nia. Ale i samo zapewnienie naszej narodowości 
dotychczasowego stanu posiadania nie jest wy- 
starciającem  bez uwzględnienia i drugiego w a
runku rezolucyi Koła polskiego z 5 bm. a mia
nowicie : r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i
p r a w o d a w c z e j  i a d m i n i s t r a c y j 
n e j  krajów koronnych. Wspomnianą rezolucję 
K oła z 5 bm. uważamy jako ultimatum- wobec 
projektu nr. Gautscna.

Niezbędności rozszerzenia autonomii przy 
równociesnem wprowadzeniu powszechnego pra
wa głosowania, tern mniej możemy dziś przeoczać, 
gdy widzimy eo się dzieje obeenie na Węgrzech, 
w państwie złącsonem z Austryą niemal na 
równorzędnych podstawach. Nie wchodi. my tu 
w kwestyę po czyjej stronie słuszność; nie twier
dzimy wcale, aby koalicya węgierska nie prze
brała miary w swych żądaniach i w oporze — 
aie przecież nie sposób było przypuszczać, aby 
miano odwagę zaprowadzić tam rząd tak abso
lutny, któryby podejmował nawet tak nieprakty
czne próby, jak  rozwiązanie komitetu wykonaw
czego koalicyi. Rząd w motywach swego zarzą
dzenia oparł się na iem, że skoro sejm rozwią
zano, to i posłów nie ma, a więc i komitet wy
konawczy, wybrany przez owych posłów, skero 
nie jest osobnem na statutach opartem stowarzy
szeniem, nie ma prawnej podstawy istnienia. 
Kom itet wykonawczy koalicyi w oświadczeniu 
wydanem zaprzecza, jakoby działalność jego była 
sprzeczną z ustawami, bo sprzecznym z ustawą 
jest jedynie rząd br. Fejer?ary’ego, a komitet 
dąży do przywrócenia poszanowania konstytucyi. 
S pór ten, której ze stron twierdzenia są bardziej 
uzasadnione, n ie  zostanie rozstrzygnięty — ale 
też i br. Fejervary nie osiągnie rozwiązaniem

komitetu koalicyi zamierzonego rezultatu. Odtąd 
przywódcy nie będą wprawdzie wydawać swyoh 
enuncyacyj pod firmą komitetu wykonawczego, 
ale chyba. przez to one na skuteczności swej nie 
wigle stracą. Firmę komitetu wybornie za
stąpią ich nazwiska. Samo zarządzenie ganmetu 
br. Fejervary'ego może mieć jeden tylko skutek: 
przekona, i i  zapędy absolutystycrue i centra
listyczne nie m ają granic.

Pokłosie parlamentarno.
W parlamencie trw a w dalszym ciąga 

dyskujya wszczęta z  okazyi. pierwszego czyta
nia przedłożenia rządowego w kwestyi reform y 
wyborczej. W czasie ostatnich dni przemawiali z 
posłów polskich pp. Głąbiński, Abrahamowicz i 
Petelenz, p. Daszyński dowodził, że nie socyaliści 
ale szlachta jest partyą antinarodową, a prezy
dent ministrów br. Gautsch jeszcze raz dawał 
wyjaśnienie, przyczem ośmielił się twierdzić, iż 
Galicya za usługi oddane monarchii, dostateczne 
już otrzymała wynagrodzenie. Przemówienia wspo
mniane znają nasi czytelnicy ze streszczeń te le 
graficznych, pomieszczonych w „Chwili*. Dziś 
trudno je  obszerniej już podaw ać,—ograniczamy 
się więc tylko do kilku słów uwag.

Mowa posła G ł ą b i ń s k i e g o  była zna
komitą a nadto była ona w prost potrzebną, aby 
rozwiać niektóre uprzedzenia stronnictw zwłaszcza 
niemieckich do Koła polskiego, powstałe skutkiem 
lekkomyślnie kolportowanych fałszów i plotek o 
reprezentacyi polskiej w parlamencie. Mowa ta 
była potrzebną w tern morzu lepkich frazesów 
pseudo postępowych i demokratycznych, jak  po
trzebne są znaki m arynarskie na m o m  dla 
przestrogi żeglarzy. Przemówienie to potrzebnem 
było wreszcie, aby wytłumaczyć rządowi i parla
mentarnym frakcyom objektywnie, właściwe sta
nowisko K oła polskiego w kw estji reformy wy
borczej, o którem się słyszy i czyta tyle oszczerstw 
i kłamstw. Prof. Głąbiński, wiedział dokładnie co 
czyni, gdy ze świetnej pod każdym względem 
mowy, wyrugował choćby najlżejszy apel do uczuć 
stronnictw  niemieckich i jako jedynych argumentów 
użył cyfr. Parlam entarzysta liczyć się musi z 
psychologią swego audytoryum, jak rozsądny le
karz, liczy się z usposobieniem a nawet z  ka
prysami pacyenta.

Na umysł niemiecki, dowód, oparty na su 
chych cyfrach, działa tak  niezawodnie, jak oyan- 
kali. Trzeba też było widzieć, jak  jeden za dru
gim z posłów niemieckich zbity został z panta- 
lyku, gdy usłyszał autentyczne cyfry, dowodzące, 
ża Galicya nie jest ostatnim krajem koronnym 
na punkcie rozwoju oświaty, że Galicya aie jest 
krajem korconym płacącym najmniej podatków, 
że Wroazoie Galicya jest tym krajem ióróhńym , 
który dostarcza przeszło 84 prc. armii. Cytrami 
temi trafiał p. G. w Niemców i wrogów Polaków 
innych narodowości, jako taż w oszczerców domo
rosłych, tych płytkich gadułów, jak młotem p a
rowym. Z  cyfrą autentyczną nie ma polemiki, 
cyfra jest tru tką na zdawkowy frazes, którym 
się bałamuci setki ludzi nieuświadomionych 
w Samborze, lub Rzeszowie. Przy tej sposobno
ści zwrócić musimy uwagę na znamienny fa k t: 
ani jeden z dzienników niemieckich nie podał 
tych zabójczych dla wrogów K ola polskiego cyfr, 
przez posła Głąbińskiego przytoczonych.

Mowa br. G a u t s c h a ,  którą prezydent 
ministrów wygłosił nazajutrz po przemówieniu 
posła Głąbińskiego, była płytka, rozwlekła, a 
w dodatku i niesmaczna. Zamiast argumentami, 
posługiwał się br. Gautsch sofizmatami, wykrę
tami i tauiemi dowcipami. Przemówienie to, 
pełnejnapuszystej i Wyuczonej frazeologii przed
stawiało także i pod względem retorycznym 
wielkie fiasco i wątpić należy, aby wzmocniło 
osłabioną pozycyę prezydenta ministrów. W  spra
wie liczby mandatów, stwierdził br. Gautsch, że 
wniosek rządowy jest jedynie tylko propozycyą 
a rząd zgodzi się na taki rozdział mandatów, na 
jakie zgodzą się stronnictwa. Rząd abdykując 
w tej najważniejszej sprawie z kierującego sta
nowiska i umywając sobie ręce z kwestyi roz

działu mandatów, okazał swoją słabość i brak 
zasad w traktowaniu tak doniosłego przedłożenia. 
Polemika br. G autscha z prezesem Koła poi., 
która zw racała się głównie przeciw autonomicznej 
tendencyi mowy hr. Dzieduszyckiego. wywołała 
w Kole ogolny niesmak. Odpowiadanie na py
tanie pytaniem, aważane jest nie za odpowiedź, 
ale *a wykręt. Hr. Dziedoszycki wspomniał był, że 
Koło poi. zawsze i w każdej sytuccyi liczyło się 
z potrzebami państwa i. wśród największych 
burz parlam entarnych dbało o państwowe po
trzeby. Br. Gautsch odpowiedział na to szyder- 
skiem py tan iem : czy też państwo nie okazało 
jeszcze Galicyi dostatecznej życzliwości? Ależ p. 
Gautsch, czyż Galicya to nie trzecia część całego 
państwa i ozy to, eo  czyni się dla Galicyi, nie 
czyni się w interesie samego państw a ? Czyż 
jakakolwiek prowiacya niemiecka byłs. w po
równaniu do Galicyi upośledzaną? Galicya ma 
chyba te same praw a co inne prowineye austrya- 
ckie i rzeczywiście znamiennem było usłyszeć 
tego rodzaju pytanie wystosowane przez prezy
denta ministrów.

Uznanie też należy się p. Daw. A b r  a h a- 
m o w i c  z o w i, że nie omieszkał owego ode
zwania się br. Gautscha napiętnować m ianem : 
czegoś niesłychanego. Bardzo trafnie wykazał p. 
Abrahamowicz niesłuszność twieidzeuia prezy
denta ministrów, jakoby powszechne prawo gło
sowania uczynić mogło przyszły parlament zdol
niejszym do pracy i znakomicie ad oculos przy
toczył zmienność zapatrywań br. Gautscha, przy
taczając ustępy z jego przemówienia w izbie 
d. 6 października 1905 a obecnie z 14 marce. 
We Francyi izba uchwala publikowanie w każdej 
gminie afiszami ważnych enuncyacyi rządowych 
luh poselskich. Szkoda wielka, że u nas nie ma 
tego zwyczaju. Byłby to znakomity środek edu
kacyjny w polityce, środek gruntownego tępienia 
kłamstw, zatruwających uasze życie publiczne.

Mowa posła P e t e l e n z  a, skoncentrowa
nego demokraty, zasługuje na uwagę z tego 
względu, iż rozwiał* nadzieje tych, którzy spo
dziewali się rozbicia solidarności K oła polskiego. 
Poseł Petelenz w swoich wywodach za powszech- 
nem prawem głosowania poszedł tak daleko, iż 
dopominał się go nawet dla kobiet, podniósł 
atoli niezbędność rozszerzenia autonomii i po
większeni* ilości mandatów z Galicyi, jako con- 
ditio sine qua non. Bardzo słusznie, wśród okla
sków z ław polskich, zaznaczył, że jak  u każde
go narodu kulturalnego, t a i  samo i u nas istnieją 
różnice partyjne, jednakże na gruncie narodowym 
idą wszyscy razem i dla tego „ znajdziecie nas 
tam , gdzie interes narodowy jest zagrożony, tak 
silnych i zgodnych, jak  dziś w tej sprawie 
jesteśmy*.
. - N a tych u* -g&JI -kończymy pck£ jia  parla
m entarne x ubiegłego tygodnia. Przebieg dzisiej
szego posiedzenia parlamentu znajdą czytelnicy 
w rubryce telegramów.

Z Królestwa polskiego.
Spraw a term inu wyborów w Królestwie 

Polakiem została jaż  wyjaśnioną a  w sposób po
myślny. Wieści o odroczeniu czy nawet odwoła
niu wyborów okazały się bezpodstawne. Niepo
rozumienie wywołał telegram m inistra spraw w e
wnętrznych polecający pięciu gubernatorom, któ
rzy pokończyli już przygotowauia przedwyborcze, 
aby nie wyznaczali terminu prawyborów przed 
otrzymaniem zawiadomienia od m inistra Nie 
chodziło jednak wcale, jak wyjaśnia telegram 
urzędowy, o wstrzymanie albo odroczenie p ra 
wyborów. Tak więc istnieją niejakie dane, że 
wybory w K rólestw ie Polskiem odbędą się w 
terminie, umożliwiającym posłom z Królestwa 
Polskiego uczestniczenie w otw arciu dumy pań
stwowej .

Ruch przedwyborczy w W arszawie i na 
prowincyi jest już bardzo ożywiony.

Maryawiei.
Regestr gwałtów, których chwyta się oba- 

łamucony przez Maryawitów lud, poczyna rosnąć

niebezpiecznie. Po Strykowie i Lesznie, dopuścili 
się maryawiei gwałtu w parafii Jeruzall w po
wiecie skierniewickim. W łościanie wsi okolicznych, 
podburzeni przez maryawitę ks. Sucnońskiego, 
wikarego w Jezupolu, usunęli z plebanii księdza 
Osieckiego, proboszcza od czteidziestu kilku lat 
w parafii zamieszkałego. W łościanie, zwolennicy 
Osieckiego, dowiedziawszy się o napadzie na 
plenamę, przybyli ks. Osieck oma z pomocą. Mię
dzy nimi a  mary&wiiami wszczęła się bójka, w 
której 5 ludzi zostało zabitych a 40 rannych.

Teraz dopiero zebrały pisma warszawskie 
dokładne szczegóły do życiorysu „matecziri" Fe- 
licyi Kozłowskiej. Pochodzi ona z Siedleckiego. 
Skończyła parę klas w jednem z rządowych gi- 
mnazyów warszawskich. Brak środków nie po
zwolił jej przejść całego kursu nauk i zniewolił 
do zajęcia się szyciem. Z porady znajomych księ
ży, wyuczyła się hafciarstwa kościelnego. Zycie 
zamknięte, wyłączne pt zastawanie z osobami du- 
chownemi, czytanie książek ascetycznych, roz
winęły w niej wrodzoną skłonność do kontem- 
plaoyi religijnych. Pod ich wpływem, porzuciła 
chwilowo igłę i została infirm ierką. W tym cha
rakterze pracowała przez czas pewien przy do
ktorze Popławskim. W 1882 zamieszkała w Płocku. 
Liczył* wówczas około lat dwudziestu Przybyła 
tam  jako szwaczka i tereyarka Skromna szw al
nia panny Kozłowskiej przy ulicy W arszawskiej, 
później Grodzkiej, nie zw racała niczyjej uwagi. 
Nie zajmowano się też nazbyt jej wielką, m ani
festacyjnie objawianą, pobożnością. W  tym czasie 
panna Kozłowska była osobą bardzo niezamożną. 
Dopomagali jej księża. Jeden z kanoników opła
cał stale piekara, dostarczającego pieczywa dla 
zakładu

Blada brunetk* średniego wzrostu, o spoj
rzeniu cokolwiek zezującem, o ruchach żywych, 
niespokojnych, czyniła już wówczas wrażenie 
osoby niezrównoważonej. Bywała często cierpka, 
roztargniona, kłótliwa. Podlegała napadom hi
sterycznym. Zresztą praktyczna i w zawodzie 
swym edoekonalona, umiała  łączyć praktyki re
ligijne z pracowitością i unaiejętnem kierowni
ctwem zakładu. Aż do 1895 znaczenie i wpływ 
przyszłej „mateczki* były bardzo ograniczone. 
Jeśli myślała o propagandzie, to aamykała ją  w 
obrębie twego zakładu. Ale er tym  właśnie roku 
zaszedł fakt, dzięki którem u otworzyło się przed 
nią szersze pole działalności. Do Płocka przybył 
młody ksiądz, którego, po skończeniu akademii 
duchownej, mianowano wikaryuszem przy tam 
tejszej katedrze. Był to ks. K azim ierz Przyjem- 
ski. 1 on miał skłonność do ascezy, do misty
cyzmu i on był rozmiłowany w ekstazach reli
gijnych. Młody kapłan, w idując oaęsto w kościele 
pannę Kozłowską, uderzony nadzwyczajną po- 
ooiuoecią lej cechy, zbliżył się do niej, rozmowę 
zawiązał i uległ urokowi jej mistycznej frazeolo
gii. Stał się też wkrótce nie tylko jej adeptem, 
lecz i szerzycielem jej zasad. Z nadzwyczaj nem 
przejęciem się rozpowiadał innym kapłanom o je j 
świętości i mądrości „nieziemskiej*.

Pomiędzy księdzem i dew otką zawiązał się 
sojusz duchowy. Postanowili założyć dwa zgro
madzenia: księży M aryawitów i  panien Maryawi- 
Łek. Przełożoną miała być panna Kozłowska. 
Zbyt częste przebywanie młodego wikarego u 
hafciarki tereyarki zwróciło uwagę władzy du
chownej. K siądz Przyiemski został wysłany z 
Płocka na parafię Goły min. N ie zapobiegło to 
złemu. Kapłan, całkowicie opanowany przez wy
mowną pannę, na szeroką skalę rozwinął na wsi 
propagandę „maryawityzmu*. Ju ż  miał pozyska
nych w Płocku socyuszów w osobach księży : 
Gołębiowskiego i Czerwińskiego; teraz zjednał 
sobie jeszcze Rytla, Zebrowskiego oraz wielu 
młodych kapłanów w dyecezyi warszawskiej, lu
belskiej i sejneńskiej. Ci to właśnie adepci do
starczyli pannie Kozłowskiej środków n a  wybu
dowanie wielkiego, murem wysokim otoczonego 
gmachu przy ulicy Dobrzyńskiej, gdzie obecnie 
króluje. , Mateczka” i jej adepci aż do 1904 nie 
stawali w jawnej opozycji ze zwierzchnością ko
ścielną. Dopiero gdy w tym roku biskup ks. 
Szcmbek wytoczył im proces, a stolica święta

poleciła księży M aryawitów zgromić, a pannie 
Kozłowskiej przysłała nakaz rozwiązania zgroma
dzeń, rozpoczęła się walka, której smutne na
stępstwa wstrząsają dziś Królestwem.

Tortury w Warszawie.
Prof. J a r  Baudoin de Courtenay zamieścił 

w petersburskiej „Rusi* przerażający opis tortur 
i okrucieństw, jakich się dopuszcza w Warszawie 
na więźniach politycznych nowo mianowany na
czelnik oddziału śledczego, Griin. Profesor za
znacza, że wiadomości, jakie zebrał, pochodzą ze 
źródła jak najbardziej autentycznego. Pisze on : 
„a.Wincenty Sieczka i Edmund Kępski zostali w 
oddziale śledczym ozrutnie obici. W  ciągu 4 no
cy bito ich pałkami. Sieczkę uderzono kijem po 
uchu tak silnie, że utracił słuch. Skutkiem tego 
trapią go ataki chorobowe (konwulsye, kurcze) i 
jesł pozbawiony przytomności. „Umieraliśmy — 
pisze jeden z uwięzionych — skutkiem pragnie
nia, a wody dać nam ni* chciano, by nas sk ło 
nić do przyznania się do winy, w której my by
najmniej nie mieliśmy udziału. Zmuszali nas do 
picia wódki, a gdyśmy odchodzili od przytomno
ści, nakazywano ,n,tm pod groźbą pałek potwier
dzać ich słowa i podpisywać protokoły, grożąc 
wyrywaniem zębów. Rwali nam włosy z głowy, 
skakali ze stoła na piersi i brzuch, bili pałkami 
po goleniach, łechtali nawet po podeszwach, 
męczyli sposobami najbardziej wyrafinowanymi i 
zmuszali nas do podpisywania protokołów". „Ruś“ 
przytaczając to wszystko, daje artykułowi za na ■ 
główek : ,Uspakajający regime Witte-Durnowo*.

Na innem miejscu pisze wspomniana gaze
ta, że minister Durnowo założył w W arszawie 
zu pośrednictwem swego powiernika, Grńna, 
mordownię śledczą. Pismo prof. Baudoin de 
Courtenay’a wyświetla, w jaki sposób Griiu pro
wadzi śledztwo z tymi, których zamierza puścić
w jsw oim  czasie" na wolność. Dalej pisze „Ruś" 
że można sądzić, iż Griin jest człowiekiem wprost 
obłąkanym, ale on mimo tego pozostaje w urzę
dzie, chyba na to, aby poddawać śledztwu tych, 
których zamierza nie wypuścić żywymi z pod 
swej władzy.

„Ruś" kończy: „Żądamy, aby ta  sprawa
została bezzwłocznie zbadaną, aby p. Gruna pod
dano ścisłej obserwacyi lekarskiej i aby on wo
bec sposobów prowadzenia przez się śledztwa 
(bicia przez 4 noce pałkami, tortur pragnienia, 
upajania wódką, wyrywania włosów, skakania na 
piersi i brzuch) był zapytany, jakie to ustne po
lecenia otrzymał od p. Durnowa w dziedzinie 
„uspokoitielnawo rezima*. Kiedy też zaprzestanie 
się nadawania urzędów państwowych niezbicie 
nienormalnym ludziom ? “

Angielscy, francuscy i włoscy koresponden
ci petersburscy dzienników zagranicznych publi
kują obecnie w swych pismach treść listu prof. 
Baudoin de Courtenay’s r ds.jąc zarazem wyraz 
onurzenia, iż „postępowy* rząd rosyjski wskrze
sza w XX wieku nieludzkie praktyki inkwizycyj 
średniowiecznych.
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stawień, ani nawet j ej p ^ b y ,

milkłam aa chwilę. Krew uderzyła mi 
do głowy, to, co mi zostało do opowiadania, bolało 
mię i upokarzało!

Naturalnie _  Q,e była pani szczęśliwą? 
— zapytał 3ir William a sympatycznem współczu
ciem.

Zaśmiałam *ię nerwowo.
— Nie byłam szczęśliwą! powtórzyłam z ironiąi 

byłam nią nad miarę — jak  mało kobiet, tylko 
że moje szczęści# było oszukane 1 P an  de Myeres 
posiadał) przymioty, które mię oczarowały — 
czarują dotąd, rasowy — doskonale ułożony, 
wykwintny, miły w obejściu, umysł autorski, tem 
peram ent namiętny, powabna w nim przymieszka 
iły i słabości. Jedną tylko miał wadę — grał...

spostrzegłam tę iskrę w oczach jego — zdrad sa- 
ła  obejmującą go od czasu do czasu namiętność. 
Chwile te bywały jedaak rzadkie. Zaznałam skutków 
przegranej i wygranej, jak  moja matka, przeby
wałam długie noce oczekiwania i trw ogi; zapomi
nałam wszakże o wszystkiem, gdy powraeał, sły
sząc odgłos kroków, dźwięk głosu jego.

Obecność jego tyle miała mocy nademną, 
iż wierzyłam, iż jest w nim jakaś siła magnety
czna. K ochał nnę, mówił mi to ciągle ślicsnemi 
słowami. Byłam szalenie dumną z lego, że po
trafiłam utrzymać serce i zmysły tego człowieka 
zmiennego w miłości.

Po czternastu latach małżeństwa pierwssem 
mojem prawdziwem zmartwieniem było zasłabnię
cie męża mojego. Reumatyzm — na który cier
piał czasem, źle oddziałał na serce, czuł w niem 
jakieś zimno, na które nic nie pomagało, brakło 
mu powietrza, każdy taki atak groził życiu. 
Ostatni — trw ał oźm dni, w czasie któryeh ni* 
spoczywałam, ani na chwilę. Wreszcie lekarz o- 
rzekł, że złe ustąpiło. Mimo to nie chciałam 
odejść. Około dziesiątej wieczór usnął spokojnie; 
pochyliłam głowę na jego poduszkę i trzymąjąc 
go za rękę, słuchałam radośnie lekkiego oddechu 
jego; usnęłam w końcu mocno. Wczesnym ran 
kiem zbudziło mię poczucie ostrego zimna — 
strasznego, jedynego w swoim rodzaju — zimna

śmiertelnego... Przyszła śmierć — jak  zbir no
cny — i stała tam surowa, nieubłagana, tajem
nicza.

Freddy zawarczał pod wrażeniem silnego 
wzruszenia, pan jego targnął go nerwowo za 
ucho.

— Proszę zostawić uszy Freddy w spoko
ju  — mówiłam zimno, inaczęj urwie mu je  pan 
chyba za chwilę.

Jakoż mógł pan osądzić z opowiadania 
mojego, jak ściśle byliśmy złączeni z panem de 
Myeres, myślałam często, ze szczęście moje prze
chodziło marzenia mej młodości. Niespodziana 
tedy rozłąka rozdarła mi duszę, zgnębiła 
ciało.

K iedy ubierałam  go po raz  ostatni, gdy 
dotykałam tych martwych członków, doznawa
łam jakiejś dzikiej rozkoszy, w poczuciu nad
miernej boleści przyjemnie mi było czuć gorące 
łzy płynące mi obficie. Śmierć wygładziła 
zmarszczki trosk n a  czole mojego m ęża, twarz 
przybrała wyraz spokoju i młodości, których nie 
znałam u uieg#. Wydał mi się cudnie pięknym. 
Strzegłam  go sama zazdrośnie, nic chciałam by 
ktokolwiek był przy nim. Pokój jego przytykał 
do saloniku, drzwi były o tw arte , tam zajmowa 
łam się potrzebuemi przygotow aniam i; użyłam 
całej siły charakteru, byłam zupetaie spokojną.'

Około piątej służący podał m i trzy listy, adreso
wane do pana de Myeres do klubu, a które 
groom właśnie stam tąd przyniósł Na jednej ko
percie zdawało mi się, iż poznaję pismo barono
wej d’ H autenre, mojej ciotecznej siostry i ser
decznej przyjaoiółki od lat dziecinnych; mieszka
jącej w zamku des Bocheilles blizko Pengneui. 
Otworzyłam list bezmyślnie, przeczytałam raz, 
drugi raz, nie mogąc pojąć. Wie pan, czego się 
dowiedziałam ?

— Moja cioteczna siostra, przyjaciółka od 
dziecka, była po prostu kochanką mojego 
męża.

S ir William wydał okrzyk zdumienia.
— Tak zapowiadała mu przybycie swe do ho

telu V... z małym Gwidonem, poebrześnikietn 
pana de Myeres, a który był synem je g o ! Od
krycie to rozburzyło mi w duszy huragan 
szału.

Bzuciłam się n a  pana de Myeres, porw a
łam trupa i wtrząsnęłam  nim gwałtownie, krzy
cząc mu w u c h o :

— Oszukałeś mię, oszukałeś. Wreszcie u- 
puściłam martwe jego ciało i cofnęłam się prze
rażona popełnionem świętokradztwem. Przez 
chwilę patrzyłam na mojego męża z tą  ciekawo
ścią, z jaką  przypatrujem y się zbrodniarzom. 
Zdradził mmc, przecież należał do innej L. Ogar-

Sprawa marokańska.
Ze wszech stron zapewniają, że na dzisiej- 

szem plenarnem posiedzeniu konferencyi alge- 
cirskiej przyjdzie do przesilenie Sądzą oraz, że 
Francya i Niemcy ugodzą się nareszcie tak, iż 
nie będzie ani zwycięzcy ani zwyciężonego.

Niemcy żądają w sp ra* ie  policyjnej usta
nowienia jeneralnego inspektora (oficera szwaj
carskiego lub holenderskiego) z siedzibą w Casa
blanca i komendą policyjną w tym porcie, czem 
ma być uwydatnionym międzynarodowy cha
rakter instytucyi policyjnej. Francya gotowa zgo
dzić się na generalnego inspektora, któryby re
zydować w Tangerze, jako  siedzibie ciała dyplo
matycznego, ale w żader sposób nie chcą ze
zwolić; aby on rezydował w Casablanca i nadto 
miał odrębną komendę policyjną; cała polieya 
musi być francusko-hiszpańską, także w Casa
blanca. W tem obecnie cały sęk sprawy. Tutaj 
dodamy, iż Szwajcarzy wielce są zdumieni, że 
bez porozumienia się z nimi miałby jakiś oficer

nął mię szalony gniew, postąpiłam ku niemu, z 
chęcią przebicia t ru p a ! Pragnęłam  zabić um ar
łego. Pan nie możesz wiedzieć, co to za uczu
cie — rzekłam zniżając głos, została mi jakoby 
plama w duszy. I znowu nachyliłam się ku p a 
nu de Myeres, tuż, tu i  bliziutko... Nie przebaczę 
ci, — mówiłam przez zaciśnięte zęby, nie prze
baczę, słyszysz? Nie słyszał. Zemsta moja nie 
mogła go dosięgnąć, był po za jej obrębem ' 
Czy rzeczywiście był tam  h e n ! Daleko ?

Gdy się podniosłam, usta jego zdawały się 
uśmiechać, uśmiechem, w którym przebijała czu
łość i litość, litość którą się ma dla dzieci i 
coś jesaoze niezwykłego, czego dotąd zrozumieć 
nie mogę. Uśmiech ten podziałał na mnie jakby 
magnetyzm niebiański. Zwalczył mię, uspokoił. 
Czułam go, towarzyszył mi nawet, gdy się od
daliłam, Zwróciłam się jeszcze z progu do mo
jego męża i zawołam „nie, nie przebaczę nigdy". 
I znowu ten uśmiech tajemniczy zamknął mi 
usta i był mi rosy kropelką przez całe później
sze lata.

— Straszne przejście — przerwał sir Wil
liam z wyrazem współczucia.

(C. d. n.)

Howo Otworzony JKagazyn *  Jolcsław Jjłocki
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szwajcarski obejmować drażliwą, niepotrzebną 
dla Szwajcaryi posadę generalnego inspektora 
policyi E.'Jokc.n£kiej. Podobno tak samo ma się 
rzecz z Holandyą. To też słychać, ze Niemcy 
teraz proponują odcera austryackiego na tę po
sadę, na co Francya zapewne nie zezwoli, ani 
też Anstrya.

W szerokich kołach niemieckich pragną, 
aby gabinet berliński ustąpił co do Casablanca, 
jest bowiem faktem niezaprzecznym. że im dłużej 
ciągnąć się będzie historya algecirska, iem szczu
plejsze wawrzyny odniosą z niej Niemcy. Dzioiu, 
jest namacalnem, że Niemcy, zamiast upierać się 
przy oddaniu sprawy marokańskiej pod sąd kon
ferencji międzynarodowej, byłyby niezmiernie 
więcej uzyskały, zawierając osobną konwencję z 
Francyą, w którejby uczyniły ustępstwa co do 
Maroku, a natomiast zdobyły od Francyi ustę
pstw a Darazo potrzebne w sprawach kolonial
nych (w Togo i Cameronie). Jakoż cesarz Wil
helm ani myślał wszczynać jakąś historyę co do 
Maroku, ale bar. Holstein zdołał różuemi intryga
mi inaesej obrócić sprawę i ostatecznie cesarz 
wybrał się do Tangeru. Odtąd szło już o honor 
eesarza i Niemiec.

Mimo to obiega w Paryżu wiadomość, że 
cesarz już się skłaniał do decyzji, ale tydzień 
temu Kadowitz i nieszczęsny T a len tach  donie
śli z Algeciras, że przeważna większość delega
tów oświadcza się za przyjętym (rzez Niemcy 
projektem austryackim i nie przyznaje racyi Re- 
roilowi co się okazało wręcz mylnem, gdyż poza 
Niemcami me stoi nikt oprócz Austryi, ale i ta 
nie zupełnie.

P rasa  niemiecka zapewniała nawet, że jaż 
i Anglia poczyna odstrychiwać się od Francyi. 
W  lot oświadczył na konferencyi delegat angiel
ski Nicoison, że Anglia we wszy ,tkiem popierać 
będzie Francyę, a na dobitek angielski minister 
spraw zagrań, lord G-roy przesłał Nicolsonowi 
w noey z 14 na 15 następującą instrokcyę:

1) Wogóle jak poprzód tak i nadal użyczać 
Francyi we wszystkich niezałatwicnych jeszcze 
•praw ach absolutnej i nieograniczonej po ' -tcy 
2) Specyalnie zaś popierać Francyę energicznie 
w jej oporze przeciw temu, aby inspektor poli
cyjny komendę w Casablanca albo w jakim in
nym porcie otrzymał, i port ten z pod policyi 
francuoko-hiszpańskiej wyjęty został.

Nowy gaoinet francuski, a  zwłaszcza mi
nister spraw  zagr. Bourgeois jest w położeniu 
bardzo trudnem. Nie może on ani na włos od
stąpić od postawionych prz^z R ouriera żądań, 
bo cały gabinet wyleciałby wnet w powietrze 
Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów toczyła 
się rozprawa nad etatom ministerstwa spraw za
granicznych. W dyakusyi zabrał głos minister 
Bourgeois i oświadczył, iż prowadzić będzie da
lej politykę pokojową swego poprzednika. „Beri. 
Tagebiatt* donosi, że gabinet berliński zastana
wiał się nad propozycjami, jakie wnieść ma 
w Algeciras, tudzież że położenie jest bardzo 
poważne.

JCrottika.
Ltcótc, dnia 30 marca 1906 

K a l e u d s m  *
We środę 21 marca Benedykta. — Gr kat. Fteo- 

fyłakta. — Kall słow. Lubomira
Wschód słońca 6*09 zachód 6*06 
W czwartek 22 marca Oktawiana. — Gr. kat. 

& 9. 40 91 ucz. — Kai. słow. Godysława.
Wschód słońca 6 07, zachód 607.
W piątek 29 n»rca Wiktoia M. — Gr. kat 

Kondrata M. — Lal. słow. Zbisław.,
Wschód słońca 6 06, zachód 00-9.

Do dsisieisasgn numeru dołączamy wTygediiik 
Mód i powieści* dla tyon szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Cesara przyjął na wezorajszyoh posłucha
niach mi|dzy innymi księcia Andrzeja Ldbomirzlnego 
i posła dr. Henryka Wielowieyskiego.

— L m h  Ar F inińskl wyjechał z końcem u- 
biegłego ty gnania do Hiszpanii.

—  RS. kanonik Adam Sapieha — jak tele
grafują z Bzymu — przybył już tam i objął słutbę
rzeeaywistego tajnego podkomorzego w Watykanie 
po ka. Zichy’m, mianowanjiui biskupem na Węgrzech. 
ZamiiBik&ł on w Watykanie, gdzie mieszkają wszyscy 
ezterej „camerieri segreti*.

— 0  Bakanowtkl przyjeżdża w czwartek .
Wiednia do Lwowa, celem wygłuzzenia szeregu nauk 
rekolekcyjnych.

— Dr. Stan. Nowo ileieckl, wybrany na osta- 
tniam walnem zgromadzeniu jednym z dyrenterow
gal. Tuw. kredytowego ziem., złożył juz przepisaną 
statutem przysięgę w ręce p. namiestnika i objął u- 
rzędowanie.

— Mianowania i  przeniesienia. Cesarz za
mianował profesora gimnazjalnego Lwowie di- 
Emila Sawickiego dyrektorem gimcaiyum Franciszka. 
Józefa w Tarnopola.

P. Adam Cybulski został mianowany sekre
tarzem kanoelaryi akademii sztuk pięknych w Kra
kowie.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł stars-ego 
o&cyała kancelaryjnego w Saiagórze, Wacława Fiał- 
kę, do sądu kraj. we Lwowie i prowadzącego księgi 
gruntowe w Samborze, Kazimierza Małeckiego do 
Przemyślu, ura» zamianował prowadzącymi księgi 
gruntowe a to: starszego oficjała kancelaryjnego w 
Bursztynie Dmytra Dońkę dla Stanisławowa, zaś 
ofloyałów kancelaryjnych Fra, ciszha Trzeoieekiego 
w Kołomyi dla Stanisławowa i Juliana Bieleckiego 
w Nadwórnie dra Sambora a stirsz^mi oflcYałami 
kaneelaryjayjii ofloyałów kancelaryjnych Wikto
ra Dunikowskiego w Winnikach dla Bursztyna i 
Antoniego Bindera w Tłnstem dla Radziechowa.

— Mada szkolna krajow a zamianowała F. 
Wohliuam zastępcą aauozyoiela w gimnaz/um w 
Drohooycin i przeniosła zastępcę naucz. Antoniego 
Ogniewskiego z gimnazjum w Drohobyczu do gim
nazjum w Jarosławiu; zamianowała Walentego Da
neckiego i Fr. Kulasa nauczycielami 5-Klasowyeh 
szkół, pierwszego w Nisku, drugiego w Tarnobrzegu, 
oraz ks. Walentego Szasta katechetą rzym.-kat. w 
szkole żeńskiej św. Jadwigi w >izeszowie.

— Prawo publieznośei. Minister oświaty nadał 
prawo publiczności 4-klaeowej szkole Indowej dla 
dziewcząt Sióstr Notrn Dame, we Lwowie.

JŁronŁka lwowska.
4- Sw. Józef jest patronem trzech księży arcy

biskupów lwowskich: ks. Bilczewskiego, ks. Webera

i ks. Teodoro wieża. U ks. areyb. Teoderowieza i 
Webera jawiło się też weiorąj mnóstwo osób, zajmu
jących w mieście naszem wybitniejsza staiowiska, 
składając im hołd należny i życzenia, abj jak naj
dłużej dla dobra Kościoła i Ojczyzny w zdrowia 
pracować mogli. Nad.o każdy z obu tyeh ar»/paste- 
rzy otrzymał z krają mnóstwo telegramów i listów 
gratulacyjnych. Ks. arcybiskupa Bilczewskiego nie 
ma we Lwowie; po konferencji biskupiej w Wie
dniu wyjechał na kiikutygednlcwy odpoczynek do 
jednej z miejscowości nad Adrya.ykiem, skąd dopiero 
w sobotę 24 bm. powróci do Lwowa. Nie muiwj 
atoli w południe de palaon arcybiskupiego przyby
wało mnóstwo osób, które bądś to zostawiały karty 
wizytowe, bądś to podpisywały się na arkoazu a 
nadto z całego kraju nadeszło ekoło tysiąca listów i 
telegramów gratulacyjnych, jakby dla zamanifestowa
nia czci i przywiązania w obeo nieuzasadnionych 
ataków ze strony rnskiej przeciw destojnemu aroy- 
pasterzowi.

Na prośbę na.zą, zwróconą do ks. kanclerza 
Józefa Bilskiego, pozwolono nam przeglądnąó stosy 
owych życzeń, z których pomijając pochodzące od 
duchowieństwa, notujemy: z Rzymu: Ss. Nazare
tanki i jeden prywatny. Z łubiany ks. bisLup 
Jeglicz. Z  Wiednia: grono posłów do rady państwa i 
etowa/z. Ojczyzna. Z Czermowiee od tow. „Pr.yjazń" 
„Gwiazda11 i „Unitas“ a z Zastawny td „Csytalni 
polskiej11. Dalej z Galio) i nadesłali życzenia paia- 
fiznie żabiniecoy, sodalisi ziemi .ambersko-przsmy- 
skiej, zebrani na dorocznych rekolekeyash w uhyre- 
wie, komitet organizacji narodowej w Firlejowie, 
Ss. Służebniczki z Dębiej, gminu Taurów wras 
z dworem, grona nauczycielskie a.kół męskiej i żeń
skiej w Kopyfzyńcaeh wraz z dziatwą szkolni,, 
chrześcijańskie kuchnie Indowe w Stanisławowie, 
parafia Koszlaki, parafianie z Kopyczyaieo (kilkaset 
podpisów), członkowie stow. katolicko-narodowego 
pou wezwaniem św. Józefa w Stanisławowie, rada 
nadzorcza i dyrekcja banku mieszczańskiego w Sta
nisławowie, związek katolieko-gpołeezuy w Drohoby
czu, sjdalieya inaryańska w Stanisławowie, zakład 
wychowawcza y Chyrowis, parafia w Ostrowie, rada 
gminna w Iwanówee ad Trembowla, wydział polskiej 
organizacyi narou.wej, gmina Mikulińee, wydział 
bursy im. Kraszewskiego w Stanisławowie, keło 
mieszczan katolickich w Stanisławowie, kongregacja 
maryańska pań w Tarnopolu, tow. gimr, „Sokół" 
w Rohatynie, rana gminna w Luawikówoe, ozłouzo
wie czytelni polskiej w Milasynis nowym, czytelnia 
polska w Nowosiółoa, rada gminna w Dulibach, 
parafianie ze Stanisławowa, Matka Marya Marcelina 
z 92 siostrami, z 65 pensjonarkami, z 180 dziatka
mi ze szkółek, z ozeladką zafnrtewą z Niżniowem, 
Jarosławiom i z Sączem w Jazłoweu, koła pań T. 
S. L. w Stanisławowie, czytelnia polska" w Mikoła
jowie, dekanat kołomyjski, koło Polek T. 8. U  im. 
Sienkiewicza w Stanisławowie, Tow. sw. W.noentego 
a Paulo w Stanisławowie, koło niskie T. S. L. w 
Stanisławowie, parafianie w Bóbroe ^kilkuset podpi
sów, w tern wielu włościan), Zwiorzohnośó gminna, 
Tow. właścicieli realności, kółko rolnicze, komitat 
budowy kościoła, straż ochotnicza i zarząd szkoły 
w Kleparowie, przełożeństwo gmiay chrześcijańskiej 
w Buczaczn, dziatwa szkolna w Pyszkowotach, zarząd 
szkoły w Dżwinogrodzie miaszkańey miasta Buoza- 
cta i powiatu (tysiące podpisów), parafii nu z Ko
ro arna (setki podpisów), parafianie przemytlańsey 
(setki podpijow); Zo Lwowa nadeszło mnóstwo tal-- 
gramów i listów, między iaaami od groaa dyrskto- 

i rów .zbół mięjskioh, od .edalicyi marjańzktej panów 
i i od stow. „Gwiazda1* itd.

—  P rzy ja d ę  wiosny. Doszez imiwzauf za 
śniegiem siecze o szyby okija, rtęó w termtruotrze 
waha się tuż nad punktem mannięcia, a jednak we
soło mówimy: przyjście wiosny. Gdyż stoi już ta
upragniona u progu. Niektórzy widzą już nawet, że 
próg przestąpiła. Tak astronom zaręcza, te przekro
czyła ona próg punktualnie *1 marca meteorolog 
zaś widział ją z tej strony progu jnż nawet 1 mar
ca Oprócz tych dwócb,; naukowe ustanowionych 
termiuuw przyjścia wio»»y są jeszezo dwa inne a 
zmienne, najpierw dla człowieka przeciętnego, który 
w niektórych lalach jeszcze w kwietniu nosi futra, 
a w tym roku przed dwoma tygodniami już miał 
dnie, w których przywdziewał letnią narzutkę, a 
potem dla jfenologi i zbliżonego do nizgo estetyka 
i miłośnika natury, który nie usże wyebr&iió jobis 
przyjścia wiosny baz jej barwnej azdoDy i słodkiej 
woni. Dla fencloga wiosna oznacza pewien okres 
wegetacyjny, którego początek określa zakwitnięcie 
pewnych roślin. Profesor Ihae wybrał nawet 13 
roślin, między iami jabłoń, czereśnię, kasztan, bsz, 
obliczył ibu porę kwitnięcia i podług tyeh podzielił 
środkową Europę nu 5 stref. W pierwszej wiosna 
przychodzi między 22 a 28 kwietnia, w ostatniej 
między 20 a 26 maja, tak że wjazd wiosny do 
środkowej Europy dokonuje się w pięciu tygodniach. 
My mieścimy się w piątej strsfie.

4- f i t d s  już. Ł w w l  odbędzie posiedzenie w 
czwartek 22 bm. o 6 wieczór.

-4- Bmut tnehlańjki, zapowiedziany na sobotę 
d. 24 marca został z powodów od komitetn nieza
leżnych odwołany na czas nieograniczony.

+  Zakończenie strajku drukarzy. Po szaśoiu
dniach strajku powrócili dsiś rano do pracy, w myśl 
uchwały wczorajszego zgromadzenia, seoerzy i ma
szyniści drukarssy. Pomocniczy maszynowy persomal 
liczący blisko 300 osób me pracuje od dwu ty
godni, domagając mę ujjoia warunków płaoy w cen
nik, oraz uznania ich za oigmizaeyę zawodową, oze- 
mu właśoioiele drukarń stanowcze się sprzeoiwili, 
wychodząc z zasady, że personalu pemooniezege nie 
można uwalać za t. z robotników u kwalifikowanych. 
Z tego powodu uchwalili icoerzy i maszyniści 
ubiegłego wtorku przystąpió natychmiast i bei wy
powiedzenia pracy do atrąjna, aby w tea sposób do- 
poukóds personalowi pomocniczemu.

Ponieważ wszyaoy zeoerzy w Galicji należą do 
aujtryaokiege Zn iąiku drukarzy, a właściciele dra- 
karń tworzą również odrębny Związek, którego sie
dzibą jest Wi-deń, przeto po wybuehu strajkn isee- 
rów zjechali do Lwowa delegaci Związku właścicieli 
drukarń pp. Engel i Reisiei, eraz delegat Związku 
towarzyszy drukarskich p. BeifmJ ler, w celu po- 
informowaaia się e stanie rzeoiy.

Delegaci pracodawców wpływali na członków 
lwowikiego Grtmiim właścicieli drukarń, aby nie 
dopaścili do uznania persoialu pomocniczego jake 
orgaaizaoyi sawoioWąj1, a zarazem oświadezyli, że 
wobec tego, że zeoerzy nie wypowiedzieli pnwy na 
dni 14, należy te nważać ia zerwania cennika nor
malnego, który obowiązuje oś 1 stycznia br. na okres 
8-letni, a story to cennik zawiera odnośny ustęp, 
obowiązujący tak praoedaweów, jak i robotników. 
Dodali przytem, że zdecydowani są nn wypndek dal
szego trwania strąjkn zeeerów, spowodować uchwałę 
zamknięcia na czas nowych pertraktacji eennikowych

wazystLinh drr carń w A astry i. Odnośnie do tych 
wr* iów Gremium zapowiedziało wczoraj zeocrom, że 
ieźli od wtorku nie rc ip.ezaą "raey, uważać będzie cen
nik normalny za zerwany i to nie tylko we Lwowie, 
aif v całej Galicji i Austiyi. Taki: delegat wie
deński zeeerów p. Reifmóiler demigał się powiotn 
zeeerów lwowskich do pracy, bo w przeciwnym razie 
1400 robotników drukarskich naraziłoby się na to, 
że z dniem dzisiejLzya pozbawieni byliby cennika 
normalnego. Dyskueya nad tym wnioskiem, przepro- 
wndzonn wczernj wieczór w snli Gwiazdy, była bar
dzo burzliwa, więl ssośoią głosów atoli uchwalono 
powróeió dziż do pracy a Gremium oświadczyło, że 
ijr estnia po:senalu pomecniozage weźmie pod 
rozwagę.

-f- Skandal we Lwowie w zeszłym tygodniu 
się wydarzył, był nim mianowicie występ autora 
„Legend* p. Niemejewskiege na „wieczorze anto 
rów*. Nabluńnił on tam Ukie mnóstwo, że jak się 
dowiadujertj, prowuratorya państwa wdała się w tę 
sprawę. Na mieście epowiadąją jesseze o drugim 
skandalu, w który iakŻ3 miały wkroczyć władze są- 
dowc-kanUl

Kronika krajowa,
A fltM y e ruskie. Businji za-sańsoy, mieszka

jący w Krynicy, a satsa ua równoleżniku — azur- 
skiege Tarnowa, nrządzili „lbery* ruskich mężów 
zaufaniu Galicji zaohidniej 1 uwiadszyli się przeciw 
systemowi proporcjonalnemu wyborów, za przyzna
niem 2 mandatów poseiskiom mnitjsześoiom rnskim 
na Mazurach i za pomnożenieip ilości posłów gali- 
syjskieh e 32, naturalnie z pojmaniem większoś-i 
manuatow — Rusinom.

„Narodni wieża te manJfekiaeil*, odbyłj się 
licznie w pew. kamioneckim: w Niemcach, w Gglą- 
dowie, w łrióretyniŁ, Sneznej, Pawłewie i Grabowej. 
W Pawlr wie, mąjątku p Remana Ujejekiego, ayna 
twórcy „Ohorału4 nie r.zyz- 1  „wicze* do skntku, 
ponieważ nikt we wei nie ekeiał daó odpowiedniego 
lokalu. Agitatomy musieli się egraniesyć na po
ufnych jiboraoh*, na któryeh jątrzył lud znany 
wróg polskości, par. Zelskij.

Znany „dijac** par. Danyłewiez nrządzif „wi
eże* w Aahąjoaub (p. Poohajoe); bałamnoono tam i 
koloniitów polskich, wzywając ich, by się ożwiad 
o>ali przsciw preporeyonalneśol wyborów „Dijaen* 
Buczacki] „pouczał" cnizpów w duchu antipolskim 
u brzegów Sanu, w Stróżach wielkich (koło Sącza). 
W pow. tiębowelskim wiecowano: w Ostrowcu, Zę
bowic, Zażcianou, Słebodce stras, i Kebyłowłekaeh. 
W tarnopolskim: w Łtiyozynie, My^zkowioach i 
Łącznie małej. Wreszcie w pow. ciesranewskim „po
uczano* lud w Oleszycach i Futorach.

Sankcja UBiawy. Oemrz sankcjonował u- 
Cuwaloną przez Beju. ustawę w sprawie wliczenia 
gmin Borysław i Tuetanowioe de rzędu gmin, kiire 
obowiązuje reguiamin z 23 lipea 1896 D. u. kr. 51.

Z B srys/aw ia  piszą nam: Szyb ar. 1 towa
rzystwa „Urjoz" na Wolanoe, własność Garteakarga, 
Streyera i Leonarda Wiśniewskiego ustalił produkcję 
ropy skalną) aa 8 cystern dziennie. Szyb ten jest 
dale) wiercony, obecnie ma 850 metrów głębokości 
Cały teren tege tewarmiwa ma 50 morgów obsza
ru. O ile produkcja ropy w Buryaławiu upada, te 
na Welaaoe są coraz większe widoki obfitej pro- 
dukeyi.

Z sk a lic  Gródka piszą nam: Dnia 1 marca 
zgorzało w Dooraanaoh w pow. Gródeckim sześó gespo- 
darsiw chłopskich, a włażoiciel Dobrzan, p. Karol 
Wieniawski, dał lm CsterysU koian i tymezazowe 
mieszkania a bydło ieh żywi w awojej stajni twoją 
paszą. Gdzis się podzieli terar ei chłopscy prowody
rzy? gdzie po î pa wiozą tu ściągającyf gdzie Sta- 
pińzki posyłający ta twego „Przyjaciela ludu“? Ni- 
kogs nie ma i nikt się do tyeh pogorzelców nie 
przyznaje.

A w mąsledaisj wzi Uherce oie*-Ł itowakie p. 
Stan. Nieiabitewski darował na „oarsi e drzwi" w 
ceikwi tyziąc koron, które gmina miała tfoiyó. Po
pi atoli tak ohłopów podbnntowali, ż . oi nawet po- 

_ dziękowaó me pezsli. T, P.
MwsieuKO Lutuwlckr w pow. hskim po

zbawione jeet kościoła obrz. łań. a iatnieje tam jedy
nie na gruncie wydzierżawionym rodzaj baraku, w 
którym nabożeństwa są edp.awiane. Usporyt ks. Mi
chał RacińsLi zabrał się de dzieła wybudowania 
tam choćby skromnego, murowanego kościółka, a że 
w okolicy samej nie sposób sebraó potrzebnyoh na 
ten cel funduszów, okazał gotowość odbycia podróży 
celem kełatania de serc ■zlaehetayoh. Ks. biskup 
Pelczar w piżmie upoważniająoem ks. Huoińskiege 
do składek powiada: „Prosimy wszystkich pobożnych, 
do których ten kapłan się da, aby go łaskawie 
przyjmowali i dla sprawy katolickiej i narodowej, 
dla której trady swe poświęca, ofiarnymi być raczyli 
a Bśg będzie zapłatą ich ibytnie wielką" . Ks. Ku
ciński otrzymał także na zbieranie składek zezwole
nie z namiestnictwa i mogistratn lwowskiego i roz
począł kwestować obecnie we Lwowie, gdzie zamie
szkał przy ul. Chrzanowskiej 1. 4, willa p. Pa ■ 
mułta.

Zatonięci* statku. Spacerowy statek „Halicz1*, 
stojący na hotwioy na Dniestrze w Haliozu, satonął 
w ubiegłym tygodnia pod naciskiem płynącej 1 pię
trzącej się kry. Obecnie pracują nad wydobYoiem go 
z wody. Całe wewnętrzne, Kosztowne urządzenie, 
meble, wszystko zrujnowane.

ijou tku  powiieciua.
9 TaJ"tn*lcra ibrodnifl W Praterze znale

ziono — jak % Wiednia telegrafują zestrzelonego 
młodego człowieka, którego agnoskowano jako Mie
czysława Ronbę, słuchacza filozofii z Warszawy. Był 
on v  Warszawie arentowany podczas ostataicn roz- 
ruehów a wypuszczany następnie za kaucją na wol
ność, wyjechał de Wiednia. Dzienniki witueńskie są- 
dif, że Roaba był obłąKanvm

9 NnUiiestnlK Tyrolu br. E. Schwarzeaau zo
stał nwolniony z tego stanowiska i zamianowany 
prezydentem senatu przy trybunale administracyjnym.

9 A rositow anle posZa. Z Budapesztu telearr  ̂
fują: Były pessł dr. Edteós, kiery w swoim czasie 
został zasądzony za sprzeniewierzenie, został wczo
raj aresztowany pod zarzutem nakłam Ali do fałszy
wego świadczenia.

§ Panus Marya RyglfruW na, córka rzeźbia- 
n i, auter* pomnika A. Mickiewicz i w Krakowie, 
wysila z« mąż w Mody elanie za p. Wirginiusza 
Cerradl, wybitnegu soeyalistę i kandydata aa noeła 
z stolicy Lombardii. Jak wiadomo, jui jedna Polka, 
panna Zakrzewska, zaślubiła księcia Tasea di Cuto 
z Palermo, <edneg'> z leaderów partyi soeyalistyezaej
w Syeylii.

9 K ra ls [eż dokum entów  rosyji k ich. Pe
tersburska „Ruń* donosi, że w rosyjskiem minister

stwie marynarki sl rad Tono waźcc dokumenty tajne 
i sprz)dano je eboemu luocarsU a. Rozchodzi uię e 
ni mniej ni więcej, jnk o ćckłalne rysunki, plany 
i pomiary łódzi podwodnych najnowszego systemu 
rosyjskiego. Papiery te, jak i inne tego rodsąju 
rzteny, przechowywano starannii i w nąjwiękr>jrm 
sekrecie w ogniotrwałych skrzyniach lolunych, w 
gmachu ministerstwa marynarki.

Doohodzenit. wykazały, że plmiy-oryginały są 
nietknięte, ale że ze wszystkich zdjęte dokładne 
kepie i te kopie właśni: przychwycono. Aresztowa
nym został pisari, pracujący ed lat 4 w głównym 
■r,rządzie budewj ukiętów wojennyoh, nlbjaki Ko- 
lylin. Tak on, jak i inni pisarze poDierali skromne 
peciya. Tymczasem podczas rewizji znalezioi io \i 
niego znaczne samy pieniężne, obliczuae aa ‘ysiące. 
Pieniądze te skonnssowuno, ponieważ Kobylin nie 
wyjaśnił sędziemu, skąd one pochodzą. Skradzione 
kopie zabrane pośrednikuwi obcego mocarstwa. Py
tanie tylko, ozy tc kopio były jedynemi. Plany 
i pomiary diLoaane są z wiolką ścisłością, pismo 
jest kaligrafiom*, co wszystko wskazuje, że doku
menty kopiowała, jakaf bardsc wprawna ręka. W  
nagłówku wysztyahowaao pismem ro-dowem „M-j- 
sztab w diujmach* (Pomiar w euach). „Ruś*, 
notując io wszystko, dodąje: „Przychwycenie tych 
dokumentem yj wołało wielki skandal atet/lko w 
ministerstwie marynarki, ale nawet i wśród przy- 
wynłej do wszyttdego publioznośei*.

§ T ei n o n  bez drutu. W Tokio percczniT ma
rynarki Kimure miał wynaleźć telefon bei drutu 
W Tryeśoie zaś dvaj studenci techniczni Jerzy Valle 
i Albert Phsnier, którzy już od pewnego czasu zaj
mują się deświadt*eaiaml fizykalnemi, zbudowali 
przyrząd do przenoszenia głosu za pomocą elektry 
oznośei, ale bez przewodów. Doświadozekia z tym 
przyrządem, pocięte w tryesteńskim Ogrodzie be- 
taaieznyiu, dały wynik zachęcający do dalszej pracy. 
Ministerstwo oświaty, eheąe a&pewnić materyalną 
podstawę dla pracy obu wymienionych studentśw, 
wyznaczyło im na razie odpowiednią zapomogę 
i ma w miarę postępu prao udzielać d-dszyeh 
■wsparć.

ZmarlL
W iktor Braeskl notaryusz, były prezes kra

kowskiej izoy nomryalne.S właśoioiel dóbr, umarł w 
Krakowie, przeżywszy lat 75.

W ik to r JfolosYary, om, ayrentor koiei państw, 
w Krakowi*, przeżywaj lat 70.

A azlm lerr br. Ł ub loń sk l zmarł dnia 13 b. 
m. w mąjątku swoim Krakówou w Galicji Sys Se 
weryua i Amelii s hr. Jezierskich po wczesnym zgo
nie ojca, wychowanym został przez matkę, znaną 
matronę polską, której imię złotemi zgłoskami zapi- 
aanem jest w ksiądee męozeńsriej hlsteryi Unii. Po
ślubiwszy w roku 1872 wielkopolackę Jadwigę z 
Roźaowskioh, córkę śp. Edwarda z Sarbiaowa i Wl- 
ktoryi z hr. Ponińskiob osiadł z żoną w rodzinnym 
Jabłoniu, w samem sercu Unii podlaskiej. Prześlado
wanie buhaterrioh Unitów sreżyło się wówozas w 
całuj swej grozie, Jeszcze nie była lantygła krew 
rozstrzelanych u bram kościoła ohłopów pratnlińskieh 
W okowy i na wygnanie szły oałe wiosk. w wię- 
sieniach jęozwli eperai schizmie, a żandarmi czyhał; 
na misyeuarzy, przemykających się od wsi do wsi 
Msza św. odprawiała się nocą w kryjówkach, merar 
po lasach głębokich. Na te ciężkie masy przypadły 
pierz sze lata pobytu hr. Łubieńskich na Podlasiu.. 
Pałac jabłoński stał się ed pierwszą] oliwili podporą 
i przytułkiem dla prześladowanych. Jego mieszkańcy 
rozwiaęli w całej okolicy działalność tak skuteuzaą, 
że nisbawem zwrócił* ona uwagę właaz rządowych. 
Zaozęłj się donosy, szpiegowania, wywiady i rewiry#. 
Wreszcie fakt przechowania w swym domu tledie- 
aego misjonarza stał się dla Lr. Łnbieńskieh prsj- 
musową prsyc.yną <b opaieczonia Podlasia. W r. 
1884 z.wezwany nagle de Warsiii.V7  pned gent- 
rał-gabemaWia Hurlę otizymał hr. Kazimierz roz
kaz natychmiastowego opuszczenia swego mąiątku NU 
pomogły żadne przedstawienia. Wielkorządca oświad
czył osobiście oskai>onemu, żs może byś sadowolo* 
nym, iż nie zostaje wysłanym na dalszo wygnanie. 
Wśród takich okoliczności hr Kazimiera sprzedał 
Jabłeń hr. Augustowi Zamoyskiemu, a nabywszy ed 
książąt Lubemirsnch dobra krakowieekie w Galieyi 
zamieszkał w nich do końca życia. Dotąd jeszcze 
przebywają w Krakowcu rędziny nniokie, które to
warzyszyły swemu państwu. W roku 190Ł spotkać 
hr. Łubieńskich nowy cios. Stracili syna jedynego 
Alfreda, młodzieńca w kwiecie wieku, rokującego 
najpiękniejsze nadzieje. S. p. hr. Kazimierz pozosta 
wił wdowę hr. Jadwigę i dwio córki p. Fraseiszko- 
wą Morawską i hr. Paulę Lodóchowską.

Z  c a ł e g o  ś * m * 2a .
Poznań. (Tel. wł.) Diiś w Bazarze odbyło się 

bardzo licząc zebrani:, na którem uohwalono ■ zało
żenie „Li^i antipojedynkowej”, zatwierdzono przedło
żone przez inicjatorów statuty tej Ligi 1 wybrane 
skłed sądu honorowego.

Smlcburg. Wczoraj popołudniu szalała tu nad
zwyczaj gwałtowna burza, trwająoa parę godzin. 
Wible budynków neierpiałe, W nocy nastąpiła za
mieć śnieżna, która trwała jerzcze w pierwszych 
gcdłinaoh przedpołudniowy«h. Z wiosek okelioznyeh 
i z gór również donoszą e silnym śnieżycach.

P n r /2  Robotnicy w drafarni Pani Depent w 
Levallo.a wstrzymali się od pracy, żądająe podwyż
szenia płacy. Zeoerzy zajęci w paryskiej filii tej 
drukarni oświadezyli z zeoerami w LeYallois soli
darność i również rozpoczęli strajk. Wydawanie 
pitnu drukowauyeu w tej drakami, j*st za
pewnione.

Now y Jork. Jan Józef Most, głośny anarchi
sta, który nąjpiorw ▼ Niemczech, potem w Anglii 
a wreszcie w Stanach Zjjednosienyoh propagował 
teerye anarchizmu, z w tyeh ostatnioh, w Chicago 
zorganizował nawet w r. 1886 formaine powstanie 
anarchistów, podezai którego obrzucano policję bom- 
lami —  umarł w Cmoinati, przeżywszy lat 60.

Tokio. Na Formozie skutkiem trzęsienia 
ziemi mgło cale miasto Kogi w gruzach. Przeszło 
500 osób zabityoh.

MAŁY FEJLETON.

Ibńw  p ow l' Ikaei. Sprawozdanie centialnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaokict kolei 
państaowT-i. Dma 19 maroa. 1906 r. o goaz. 7 
rano. Czeriiiowce 4.6-6, Tarnopol—-—. Lwów -f5-6, 
Skcle — Przemyśl — —. J itosIlw +6-2. Tan. iw 
— . Nowy Zagórz —■■— Kraków —5-7 Pręga +6 7, 
Wiedoi 4.Ć-C Sauunwńng +6-4 Ba4ape»«t -J-S-Ji ieokil 
+2-4 RiY* 4-3-2 Trjeel +fi r' Oelsyusza.

Rozmowo z pierwszym o drugim.
— Ze mną nie jesteś nigdy tak wesołą i ser- 

deczną — mówił szozęśliwy narzeczony.
— Za wzglądu na twoje szczęście, mój n- 

koohany.
— Z nim jednak śmiejesz się i brwisz, jak 

rozswywolone, roikeszne dziecko
— Pneeież z nim nie potrzebuję ( juć aubie 

zabawy?! Więc? On się zachwyca mojemi ssaien- 
stwami. Ni* poirzebuje mnie na eodzień. Wobec 
niego mogę być sama eobę. Ty zaś żądasz edemnie 
wsohodząoej w tobie żony. Czyż nie stosuję się do 
tego? Więc? Tracisz przytsm szalom, rozkoszne 
dziecko. Cóż to szkodzi? Masz za to najwierniejszą 
niewolnicę.

— Jażsli jadnai on wywołuje ni twoich ustach 
uśmiech, a w oczach twtich zapala płomyki swy- 
woli, przyczynia się więcej do twage uszczęśliwienia, 
niżeli ja...

— Na chwilkę! Ale my mamy iyó lata, dzie
siątki lat. A nie zawsze włosy nasze pozostaną czarne 
a płeć alabastrowa...

— Więc to jest prosty interes, który r nami 
uprawiali i I

— Jaiżeż by mógł być ozem inmm, skoro 
insljmkt samouaohowŁwoiy smnsza nat de tego.

— Kogoś jedLac hardziej petriebnjecia, męża, 
czy takiego, który as ohwilę w u n zbawi.

— Potrzebujemy ebu. Jeżeli jednan pierwszy 
zręcznie manawruje, pernuoamy drugiego, aby pierw
szego ais stracić.

— Meral insanity i
— Nie, ukochany- Inaczej byłybyśmy wysta

wione na wasze znndzenie, gdybyście się steli nas 
pewnymi. Ten drag. wprowadia was w oiągłe aa- 
pręienie i niepokój i każe wam i po ilubie starać 
się e nadze względy. Jebalibyśmy zarznoiły tyeh dru- 
gieh, narażałybyśmy się na to, aby się stać waszą 
mesą. Dlatego tak ntrio która z n u  ma odwagę 
nie-kokiatowania s innymi.

Piotr AItmberg.

* Ben bnttutj. P. Ribera dyrygował wczoraj 
na soania lwowskiej salą operę „Samson i Daliln* 
bez battutj w ręku. Dyrygował sprawniej a dla sie
bie łatwiej, orkiestra peddawała tię z większem ed- 
ezueiem jago ręce, niżeli poddaje się pałaesce i szła 
za najdelikatniejszymi odcieniami ruchów ręki. No
towaliśmy jnż rai, że battuta krępuje niejako swo
bodę rąk Ribmy, któremi en tak niezrównanie pro
wadzi orki:sirą chór i solistów. Battnte a słabłam 
mir de pewaege stopnia siłę suggestyjaą prawej rę
ki. Gdy wczoraj odrzneił battntę, uwolniona ręka, 
zupełnie swobodna, mogła tinsienewaś orkiestrze 
myśl muzyki aż de najlżejesyeh tehnien. I orkieetra 
doskonale rosnmiała każdy najdrobnisjesy raoh iąk, 
nawel drgnienie palców zaakemitego dyrygenta i nie 
słysieliśmy jej nigdy jeszcze tak ezołej na frazewa- 
nie jak woaoraj. Bównieś i sellssi, któray pietWsj 
eaawimii się braku battuty, wcieraj silf zupełnie 
łatws za dyrygowaniem rąk. P. Ribera jest drugim 
na swieue kapelmistrzem, którj odnuea battutę, ale 
plenrssym, który bez battuty operę dyrygował, W 
in i t j n  tygodnia eksperymentewat w ten sposób 
dyrygent rosyjski Saf:new, leos tylko na konee^oie sym- 
feniesnym, w Londynie i e ksperymeni jego również 
się ■ la ł Battuta, luoezka do wybijania taktu, wyna
lazek włoski, przeżyła się. Dzisiejszej muzyce, tak 
pełną, finezji i skomplikowanej, nie wystarcza już 
wybijanie taktu; t .oba ją umieć prowadsić, a żywe 
ręoe prowadzić ją mogą lepiej, ai .żeli martwa pa
lenka. Ta debra jest jesseze dla kapeli wojskowej 
lut kapeli grającej dr tańca, gdzie szuka elf taktu 
a nią dumy. gr.—

* P. Maryn boyer, ktera u n u  śpiewalr pra
wi* przez cały sezon operowy, wystąpiła onegdaj s 
u  dzwyosąjnem powodzeniem w warszawskiej Filhar-

onu, gacie śpiewała wyjątki s op „Manon* i „Gy- 
gan«yi" i ntwory koncertowe. Sukces taj artystki 
był tak wielki, iż dyrekcja zaprosiła ją do po
wtórnego wystąpienia w sali koncertowej „Fil
harmonii" .

* W y .law a w K ńnstlerhnnnle wiedeiikim zo
stała otwartą dnie 7 bm., a jak co roJku, w obe»- 
Eośoi cesarza. Ni a przedstawia się jednak zbyt świe
tnie. Najlapiej wjpadł dniał portretów, a tu jedno z 
pierwssyoh miejsc zajmują Polacy. Poohwalski wy
stawił znakomity portret hr. Andrzeja Potockiego, 
w ciemnym stroją narodowym; portret t6ii lttraoa o- 
gólną uwagę. Mehoffer dał portret baronowej Som- 
maruga, Horowitz portret hr. Potockiej, Męerna- 
Krzesz portret włuny a także doży ebrai „Chry
stus*.
IkafWwrMuw- lw o w sk ieg o  teartrm a lc ] e a ie g t .

W środą „T«. i»* cpeia Pucoiniego, występ pp. 
Korolewicz-Wtydowej Dianniego, Szymańskiego i Je- 
romina; ayrygu^e Bibera.

We ( w łi.ek  „A: la“, opara ire-diego- występ 
Oleskiąi. Flory aóskiego i Jero miru. dyryguje Ribera.

W piątek po raz I „2 lod siej“, iramat w 4 a. 
AL Mańkowskiego.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Wiec przemysłowy, urządzony siaraniem 
Ligi przemysłowej, odbył cię w niedzielę w Krako
wie. Zebranie było uardł liczno. Referował p. Ol
szewski, dyrearor Ligi, a szerzej omawiał potrzebę pro
wadzenia większej reklamy dla naszego przemysłu. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono następujące rezo
lucje: Wzywa się wydział Ligi, by jak najbaczniej
szą zwracał nwsgę na kupoów, sprowadzą) ąeyoh 
obce wyroby a podszywając* się pou etykiety kra
jowe i aby je publicznie ogłaszał; by zweływał wiece 
inteligencji i zamożniejszych sfer społeczeństwa, dla 
budzenia zainteresowania przemysłem krąjowym; 
wystać deputaoyę do zanądu krakowskiego tow. 
„O własnych siłach* s prośbą e ożywienie tego 
towarzystwa; zwrócić się do Rady . ikolaej kraj 
z prośbą, by przy szkołach wydziałowych i rze
mieślniczych, tworzono zbiory okazów krajowego prze
mysłu i prśben towarow krajowych.

Z W A B S Z A H T -
(FoczżąJ

— Dziennik „Praca Polska* (przedtem „Go- 
nleea) zawieszony został pizez aren. gubernatora na 
cały mlesiąe za ożycie autepująoogo zwrotu: „Od 
stu lat s górą żyjąo pod rządem rnayjskini, wiemy 
aż nadto debrze, czepo możemy się p0 nim spodzit ■ 
waó*. Zawieszone zoztaty także: pismo humo- 
rystyesne „Żądło* i pismo dla ludu „Prcmień 
polski*.

A *w s otw orzosy
Magazyn towarów bławatnych i płócien,

Lw ów , UL H a lick a  1. 12, pod firmą
Antoni UWIERA

ebek dawaegs sklepu p. Ludwig*

Poleca na sezon wiosenny najmodniojsze n>ałeryały na b a l  n i c  1 k o s t y n n n y  d a m s k i e .  Wielki 
wybór Ayrobów fantatyjnych na Bluzki, zefiry, pwrkala, woale i Batysty francuska, płótna krajowe 
i rumborskie, Bielizua stołowa, biała i kolorowa, chustki na głow ę i do okrycia, pledy angielskie itp. 
W szelk ie towary są na składzie w doskonałyoh gatunkach, i sprzoaaię takowe po bardzo tanich cenach.

m a o f o MAGAZYN KRAJOWEJ KONFEKCYI
piata H alick i 19,

Poleca na sezon wiosenny prócz zakopiańskiej konfekcji z w y k łe  sukienki, 
płaszczyki i kapelusze. P r z y jm u ją  d o  r o b o ty  s u k n ie  d a m s k ie  i  d z io - 

o in n e  z  d a n y -  h  m a to ry a łd w -  — Ctuy przystępne.
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planowanych gwałtów starają się paraliżować 1 głów przyznano ,ieden mandat Rusinom zaś do-
pokojowe dążności wszystkich, bardziej umiarko
wanych żywiołów".

BRuśa nazywa „Deztaktowną i jaskraw o 
wyzywającą prowokacyą® niczem nieuzasadnione 
przemilczanie wobec Polaków term inu wyborów 
do dumy z Królestwa Polskiego i konstatuje, że 
ze strony władz rządowych widoczną jest ajaw na 
obstrukcja" przeciw wyborom. Bezstronny wobec 
nas organ rosyjski pisze w konkluzyi: „Polacy 
nabierają przekonania, że duma zbierze się bez 
nich, ich energia klęśnie, zainteresowanie się agi- 
tacyą, w którą ich wciągnięto, słabnie. W ślad 
za tern upada też i siła żywiołów umiarkowa
nych, które zwalczały tendencye rewolucyonistów, 
propagujących bojkot dumy państwowej. Wiosna 
zgotuje nam niewątpliwie wypadki krwawe, któ
rych poząaają, oczywiście niektórzy wielkorządoy 
K rólestw a nic mniej, jak  nasi zakordonowi •przy
jaciele w Prusiech".

— Doniesienia o aresztowaniu w Warszawie I 
słynaej agitatorki socjalistycznej Eóży Luxenburg 
potwierdzają się. Aresztowano ją  jeszcze prze! 10 
dniami w dorożce, w onwili, kiedy wyjeżdżała już 
s hotelu na kolej, ażeby udać się zagranicę. U- 
mieszczono ją w dziesiątym pawilonie cytadeli. Do
konano rewizyi także u kilku osób z jej rodziny.
Partya socyalno-demokratyozna w Niemczech rozpo- 
ezęła starania o jej uwolnienie, a nawet zamierza 
się domagać od rządu berlińskiego interwenoyi dy
plomatycznej, ponieważ Luienburg jest poddaną nie
miecką.

— Napady, zamachy i rabunki nie ustają; 
mniej ich wprawdzie obecnie w Warszawie, ale za 
to anacinie więcej na prowinoyi. Równie liczne są 
rewizye i aresztowania, na co znowu partye rewolu
cyjno - anarchistyczne odpowiadąją zamachami na 
władze policyjne. Onegdaj w Warszawie podczas 
przechadzki porannej więźniów politycznych po we- 
wnętrznem podwórzu na Pawiaku wtargnęło na po
dwórze sześciu zbrojnych ludzi i zmusiło klucznika 
do oddania kluczy. Zastrzelili oni następnie star 
•zego dozorcę i uwolnili więźnia nazwiskiem Za
lewski.

—  Pod Skarżyskami, staoyi kolei uadwiślaó 
sklej, wykoleił się ubiegłej nocy pooiąg osobowy 
Kilkanaście osób straoiło życie. Jest podejrzenie, że 
powodem wykolejenia pociągu był zamach.

— W  Łodzi partye skrajne urządziły onegdaj 
napad na dwa zebrania przedwyborcze urządzone 
przez polski komitet narodowy. Na żebranin przy ul.
Wodnej strzelano do gmachu i rzucano kamieniami 
na osoby idląoe na zebranie. Przejeżdżającego dorożką 
właściciela fabryki Wacława Momtynkiawiczo wy
ciągnęli napastnicy z doróżki i w ekrutny sposób go 
pebili, a gdy jnż prawie bez życia leżał na ziemi 
jedsn z nioh rzucił na niego kamieniem i zmiażdżył 
mu kość policzkową. Inżynier fabryki (Jromana, Jan 
Kraauskł, został śmiertelnie zraniony dwoma strzałami 
z rewolweru Zwabione strzałami wojsko poezęło 
ścigać napastników, którzy zdołali uaieo. Natomiast 
padło ofiarą kilka osób przypadkowo przechodzących 
tamtędy. I tak jedną ossbę zabito, drugą zraniono ! 
śmiertelnie, tak że w drodze do domu umarła, nad- 1 
to ciężko zraniono jedsą osobę, a pięć mniej oiężko. j dzenia izby posłów prezydent hr. Vetter odczy- 
Na drogie zebranie na Księżym Młynie również urzą- Ł nismo am basadora francuskieuo W Wiedniu, 
dzono napad. Członkowie partyj skrajnych wywalili tam 
drzwi i okna, wtargDęli do sali i pobili uczestników 
zgromadzenia. Nadbiegli dragoni, dali salwę i zabili 
jedną kobietę.

Ostatnie wiadomości.
Zapowiadana od dawna na niedzielę 18 bm, 

dem onstracja socyalistyczna w Berlinie przeciw 
3-kiasowcmu prawu wyborczemu, odbyła się, po
dobnie jak  demonstracya styczniowa, zupełnie 
spokojni*. Przedpołudniem odbył się pochód, w 
którym wzięło udział 28.000 ludzi, potem odbyły 
się w 100 lokalach zebrania, na których uchwa
lono równobrzmiące rezolucye, z żądaniem 
powszechnego, równego praw a głosowania.

Telegramy i  teleM ematy
z dnia 20 marca 1906.

Z  P O Z N A N U .
(Telegrafem i pocztą.)

— Hakata wymyśliła nowy sposób wygłodse- 
nia Polaków. Wiadomo, ie karyera urzędnicza jest 
dla Polaków w Peznańskiem zamkniętą a z powo
dów, wymagająoyoh uniwersyteckiego wyksstałoenia, 
trzy tylko stały dla nich otworem : medycyna, inży ■ 
ni ary a i adwokatura. Teraz ta ostatnia ma być dla 
Polaków zamksiętą. Ponieważ prawnie tego dokonać 
nie można, próbuje się bezprawnie. Pruska ordyna* 
cya adwokacka wymaga, aby kandydat na adwokata 
praktykował cztery lat w sądzi* jako t. z. refereu- 
daryusz. Otóż w ostatnich czasach sądy pruskie 
przestały poprosta przyjmować PolaKów na praktykę. 
Sprawę tę poruszyli w sejmie pruskim posłowie 
Czarliński Dziembowski, a minister sprawiedliwości 
odpowiedział z krzyżacką butą, drwiąoą ze wszyst
kich praw i każdej sprawiedliwości, ie tylko uey 
Pelaey będą przyjmowani na praktykę sądową, którzy 
pnejęei są duchsm niemieckim (1) i w siemieckim (!) 
duehu działać będą; agitatorów pelskich z»ś w służbie 
sądowej tolerować nie będzie. A ponieważ rząd pru
ski uważa dziś każdego Polaka za agitatora, więc 
wuiesek łatwy. Podobnych gwałtów nie praktykowała 
sawet Resya w erze największego ucisku.

Rada państwa
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń . Na początku dzisiejszego posie- 
a izby posłów prezydent hr. Vetter odczy

ta ł pismo am basadora francuskiego w Wiedniu,

•Czy Rosya sprzedaje Królestwo Polskie?*
Wiadomość, podaną przez „Sł. P o l.“, iż 

rząd rosyjski prowadzi pertrak tacje  z rządem 
pruskim w sprawie odstąpienia Prusom za pie
niężne wynagrodzenie Królestwa Polskiego po 
Wisłę i Narew, omawia prasa rosyjska i uważa 
tę wiadomość za nieprawdopodobną.

„Rua“ pisze: „Nasi Polacy lepiej od za-
kordowych świadomi są tego, co jest u nas 
możliwum, czy niemożliwem. Prowokatorstwo 
germańskie m ają om przed oczyma; wszak i 
władze warszawskie otwarcie groziły już zabo
rem niemieckim (Osławiona rozmowa warszaw 
skiego gen.-gubernatora z ks. Chełmickim!). My 
w Petersburgu, Moskwie i innych m iastach i 
miejscowościach Bosyi jeszcze bliższymi jesteśmy 
rządowi stołecznemu Witte - Domowo, aniżeli 
Warszawianie. Spotykaliśmy się już z rozmaity
mi poglądami; atoli podniesiony obecnie projekt 
wydaje się nam historycznie wprost niewykonal
nym, aby mógł ziścić się u nas. Takie jest mnie
manie nasze, ale jakie idee tkwią w umysłach 
naszych biurokratów — przewidzenie tego, na
turalnie, nie jest w naszych siłach. Wszelako 
wspominał już hr. Witte jeszcze w roku zeszłym 
deputacyi polskiej o perspektywie pruskiej oku
p ac ji Królestwa".

„Ruś* przypomina, że akademik rosyjski, 
Sobolewskij wskazywał swego czasu na „szkodę1*, 
jaką Rosyi przynosi władanie nad Królestwem 
Polakiem. On i część prasy rosyjskiej doradzała 
była, aby Królestwo sprzedać za „srebrniki ju 
daszowe". Cennemi są dla nas dalsze wywo
dy „R usi":

„To, co wyrabiają teraz władze nasze w 
Polsce, nie może nie przerażać każdego prawego
obywatela. Przyznać należy, że nasza Polska
okazała się stosunkowo n a j b a r d z i e j  s p o 
k o j n ą  i konserwatywną częścią państwa, a jej 
inteligeneya mniej, niż którakolwiek inna sfera, 
imała się ruchu rewolucyjnego. Ten f a k t  po
twierdza się ze wszech stron. Agitacya przed
wyborcza pochłonęła całkowicie uwagę wszyst
kich narodowych żywiołów w kraju i przyćmiła 
zupełnie wszelką inną działalność na polu naro- 
dowem. Korespondent nowego organu liberalnego 
rządu augielskiego „The Tribune* twierdzi zu
pełnie słusznie, ie  nigdzie w Bosyi ogół nie ją ł 
się tak czynnie akcyi przedwyborczej, jak w ła
śnie w Królestw ie Polakiem. Nigdzie nie wygło
szono tylu mów umiarkowanych na rzecz spo
kojnej pracy organicznej. Nawet socjaliści pol
scy solennie oświadczyli tymi dniami, że nie
przyjdzie do rewolucji, mającej na celu odłą
czenie Polski od Bosyi*.

„Pośrednio te słowa przebąkują, że rewo
lucja z innymi celami jest w perspektywie. Rzecz 
jasna, że nie ulega kwestyi, iż ona będzie wy
wołaną przy życzliwym współudziale w ł a d z
m i e j s c o w y c h ,  które za pomocą szeregu

wyrażające podziękowanie rządu francuskiego za 
współczucie izby z powodu katastrofy w Cour-
rieres.

Odczytano interpelacye i wnioski, w tem: 
interpelację p. Danielaka w sprawie naruszenia 
przepisów międzynarodowego związku pocztowe
go przez rząd pruski; p. B reitera w sprawie po
stępowania starostów w Galicji wschodniej wglę- 
dem ludności, p. S trauchera w sprawie połącze
nia telefonicznego między W iedniem a Czer- 
niowcami.

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 
do  dalszej dyskusyi n a d  re fo rm ą  w y b o rczą .

P . Susterśić polemizuje z przeciwnikami re
formy wyborczej. Zarzut niekonsekwencji, czy
niony prezydentowi gabinetu, nie przynosi mu 
lymy, przeciwnie dowodzi, że jest on wielkim 
mężem stanu. Samo zachowanie się przeciwni
ków reformy jest dowodem jej konieczności, gdyż 
żaden z nich nie ośmielił się bronić obecnego 
praw a wyborczego. Mówca roztrząsa szczegóły 
przedłożenia rządowego i dochodzi do wniosku, 
że daje  ono rzeczywiście równe prawo wyborcze 
i dlatego ze stanowiska demokratycznego należy 
je z radością  powitać. Pod względem narodo
wym przedłożenie nie przynosi równości, lecz 
stw arza nowe przywileje, które pod żadnym wa
runkiem  nie powinny być tolerowane. Jeżeli 
wszystkie stronnictw a zamiast klucza podług 
krajów koronnych zgodzą się na rozdział mam 
datów stosownie do liczby ludności to  południo
wi Słowianie chętnie się na to zgodzą, jakkol 
wiek straciliby na tem pewną liczbę mandatów 
bo uzyskaliby kompensatę w osłabieniu przeciw
ników swych narodowych, a  we wzmocnieniu in
nych Słowian. Związek słowiański bezwarunko 
wo domagać się będzie pomnożenia mandatów 
galioyjskich. W reszcie oświadcza mówca imie 
niem swej pacrtyi gotowość zaw arcia kompromisu 
z Włochami, jeżeli nie postaw ią oni warunków 
niemożliwych do spełnienia

P. S c h a t k  oświadczył, że N i e m c y  
ze względów narodow ych m uszą z w a l c z a ć  
projekt rząd im y , gdyż nie ma on niesego innego 
na celu, jak  tylko ustalenie większości słowiań
skiej w par lamencie. W jednym tylko wypadku 
byłaby refo rm a możliwą do przyjęcia, mianowi 
cie gdyby równocześnie przeprowadzono wyodrę
bnienie Galicy i;  wówczas utrzym ana byłaby 
większość niemiecka w parlamencie, a cała struk 
tura niemieckich krajów dziedzicznych byłaby od 
rodzona. Mówca apeluje zatem  do wszystkich 
Niemcóvf, aby przyłączyli się  do walki o wyod 
rębnieni e Galicy i.

P.. R o m a ń c z u k  złożył imieniem rus 
kiego ) rlubu następujące oświadczenie. „Rusini 
w itają z zadowoleniem wniesienie przedłożenia 
widzą w niem jednakowoż tylko etap  na drodze 
do z aprowadzenia faktycznie ogólnego, równego, 
wyk luczającego wszelką m ajoryzacyę prawa wy
borczego. Rozdział m andatów  powinien być do
konany nie na podstawie terytoryalnych, ale naro- 
dowych. okręgów wyborozych. Jeżeli jnż przedłoże
ni e bezprawnie obok liczby głów uwględnia także 
siłę podatkową, to w żadnym okręgu wyborczym, 
w  żadnym  kraju i u żadnego ludu nie powinna 
liczba głów na jeden m andat przypadająca wy
nosić dw a razy tyle, co u drugiego narodu.

„C o się tyczy Galicyi, to  kraj ten zupełnie 
nieprop orcjonalnie został pokrzywdzony, a we
w nątrz granic kra ju  pokrzywdzono przedewszy- 
stkiem Rusinów przez jaw ne wzięcie w opiekę 
P o la k ó w ; tego dowodzi podział na  okręgi wy
borcze i projekt proporcjonalnego systemu wy
borczego. Rusini domagają si ę dlatego stanowczo 
pow iększenia liczby m andatów  z Galicyi o 9 
w tem  założeniu, że tych 9 m andatów  im będzie 
przydzielonych. W  każdym r  azie musi być za
prow adzona rów ność wszelkich’, okręgów wybor
czych w  Galicyi wschodniej i Galicyi zachodniej 
pod względem liczby głów. Proporcyonalny sy
stem. wyborczy musi być o graniczony na te 
okręgi, w  których mniejszości narodowe wyno
szą przynajmniej 1/B liczby mieszkańców.

„Także i na Bukowinie Rusinów pokrzyw
dzono; akceptują oni klucz rozdziała mandatów 
dopóty, póki liczba mandatów dla Bukowiny nie 
będzie zwiększona, w przeciwnym razie doma
gają s ię  dla siebie należnego im piątego m an
datu. Co się tyczy liczby m andatów  wogóle mu
szą R usini uw ażać za wielkie pokrzywdzenie 
i poniżenie, jeżeli innym ludom n a  45 do 68000

piero na 109.000.
• Pod względem technicznym domagają się 

Rusini utworzenia trybunału wyborczego; oświad
czają się przeciw iunctim z reformą regulaminu, 
ostrzegają stanowczo przed łączeniem reformy 
z kwestyą rozszerzenia autonomii i wyodrębnie
nia Galicyi, zwłaszcza, że to oznaczałoby wyda
nie Rusinów na łup samowoli panującego w Ga
licyi stronnictwa, wywołaćby musiało najza
ciętsze narodowe i społeczne walki. Natomiast 
są Rusini za zupełną, ogólną autonomią naro
dową. Mówca prosi Koło polskie, które nie jest 
przedstawicielem całego kraju, nawet nie całego 
narodu polsk., aby swej troski co do przydzielenia 
Rusinom mandatów, nie zadokumentowało tak 
licho jak  w r. 1897, a  izba posłów niechaj to co 
mówią reprezenlanci Koła polskiego, na jego 
własny tylko rachunek policzy".

Potem przemawiał poseł Skala.
Posiedzenie trwa dalej.
W iedeń . W  kołach parlamentarnych krąży 

pogłoska, że rząd zamierza znieść dyety posel
skie i zaprowadzić w ich miejsce stałą pensję 
roczną, która będzie wynosiła dla członka izby 
poselskiej 6000 kor., nadto każdy członek izby 
poselskiej będzie miał prawo do bezpłatnej jazdy 
na kolejach austryackich.

Reforma wyborcza.
B ielsk . Na posiedzeniu rady gminnej u- 

chwalono na wniosek posła sejmowego Josephie- 
go energiczną rezolucyę przeciw projektowi re
formy wyborczej, podnoszącą, że skład Austryi 
nie znosi podobnej reformy.

W iedeń. Posłowie młodoczescy Heller, Dyk 
i Blahovec zostali przez wyborców wezwani, aby 
albo wystąpili z klubu młodoczeskiego i przy
łączyli się do agraryuszów albo złożyli mandaty.
* W iedeń. „Poln. Corresp." jest upoważnioną 
przez prezydyum Koła polskiego do zaprzeczenia 
wiadomości, podanej przez niektóre dzienniki 
wiedeńskie, jakoby kom isja parlam entarna wczo 
raj odbyła konferencję z namiestnikiem Galicyi. 
Prawdą natom iast jest, że namiestnik konferował 
wczoraj z prezesem ministrów i ministrem spraw 
wewnętrznych.

Z ziem polskich.
Zawiązała się w Warszawie żydowska frak

c ja  „Związku 17 października". Na zebraniu 
organizacyjnem określono jako cel: zjednoczenie 
żydów z R osjanam i celem zwalczania Polaków ! 
Niezwykły ten występ żydów wywołał oburzenie 
we wszystkich sferach społeczeństwa polskiego.

Stan wojenny.
Petersburg. Do „Birż. Wied." donoszą 

z Warszawy: Minister spraw wewnętrznych zw ró
cił się do dziesięciu gubernatorów Królestwa 
polskiego z zapytaniem, o ile ich zdaniem by- 
oby odpowiedniem zniesienie stanu wojennego. 

Jedynie gubernator warszawski oświadczył się 
■a zniesieniem, dziewięciu zaś za. dalszem trw a
niem stanu wojennego.

rŁ  H osyfi*
L ig a  oświaty.

P e te rsb u rg . Przy udziale najwybitniejszych 
działaczy społecznych zawiązała się tu Liga 
oświaty, mająca na celu szerzenie oświaty po 
państwie na zasadach demokratycznych w szkole 
i poza szkołą.

R o zstrze lan ie  S chm idta 
P e te rsb u rg . Por. S c h m i d t  i trzej ma

rynarze zostali r o z s t r z e l a n i  w Ocza- 
kowie.

Z rynków towarowych.
B eu k  rohsleąj we Lwowie.

Lwów dnia 20 m arca.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loco Lwów.

w alu ta  koronowa.
Pszenioa gotowa od 8 00 do  8‘20, pszenica na 

term ina 00-0 do 0*00. Żyto gotowe 5-80 do 6-00, ży to  
n a  term ina -OO do 0-00. Owies obroczny gotow y 6 60 
do 6-85. Owies obroczny na term iny 0-00 dc 0-00. J ę 
czmień pastew ny 6'00 do 6’80, jęczm ień brow arniany 
6-00 de 7---. Rzepak 18-00 do 18-25. L n ianka  0.— do 
O—. Groch pastew ny  6 75 do 7 25, groch do gotow a
nia 8-50 do 10-00. W yka 8-25 do 8 75. Bobik 080 do 
6-70. Hreczka 00-00 do —-. Kukoru Iza nowa za 54 kilo 
O— do O-— kukuradza s ta ra  000 do 0-00. chmiel 
nowy za 56 kilo —-— do —•—, chmiel s ta ry  — do — 
Koniczyna czerwona 45'00 do 60-0Cl, koniczyna b ia ła  
46-— dc 55 00, koniczyna szwedzka 70"— do 80-—.T y 
m otka 22 — do 27 00

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 82*25 do !>2-75. Spiry tus paritas Tarnopol n a  te r
m iny —•— do —•—, sp iry tus paritas  Tarnopol eka- 
kontyngęntow any 17-75 do 18 00.

Bwdlipetszt dnia 20. m arca. K urs w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwieoień 16‘64— 
16-66, pszenicę na maj 16'44—16 46, na październik 
16-40—16-42, żyto na kwiecień 13-62—13-64, n a  paź
dziernik 13 36 — 13 88, owies na kwiecień 15-88— 
15*70, n a  październik J 2-46—12*48, kukuradza na maj 
13-42—18-44, n a  lipiec 18-62—18-64, rzepak n a  sierpień
27-70—27-90.

Oferty: dostateczne.
Chęć kupna : lepsza.
Usposobienie: lepsze.
P ogoda: zimno, w iatr.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń d. 20 m a rc a  (Telegram  „Gazety 

Narodowe] j. Zamknięciegiełdy o godzinie 2 m inut 80 
popołudniu. A kcje  austryackiego zakładu k r e d o 
wego 669-50, węgierskiego zakładu kredytowego 790*— 
Anglobanku 817-—, CTnionbanku 562-—, Banku dia 
krajów  koronny ih 442 00 Bankyareinu 5b2 00, Bodeu- 
o re litu  1056-00 galicyjskiego Banku hipe.ocznego 561-51 
kolei państw owych 678 75 kolei południow e1 124-25 
tram w aju  A. — , B, — , kolej E lbenthal 445*00 
kolei północnej a  olei c żernie wieckiej 581-—, ai-
p iny 540-• K im a M uranya 585-75, praskiego tow a
rzystwa żelaznego 2S35.— fabryki broni 551 00, tureckie 

. tytoniow e 388-00, galicyjskiego karpackiego Tow arzy
stw a naftowego 004-00 oblig. węg. indemniz. 95-25. 
ren ta  m ajowa 99'46, auatryaoka ren ta koronowa
99-65, w ęgierska ren ta  koronowa 94-35, 56-iat, listy

** ?----- -------  aa-an finto

Korespondencye.
M adry t 14 marca.

(Młoda Hiszpania, — Madryt w nowym rozkwioie.
— Zaślubiny królewskie. — Dwaj monarchowie. —
Projekty króla Alfonsa. — Madame de Gast u her
szta opryszków hiszpańskich. — Algeoiras. — Dy

plomaci i proza życia. — Odgłosy polskie.)
Hiszpania, niegdyś potężne mocarstwo, po 

licznych klęskach i niepowodzeniach utraciła da
wny wpływ- i znaczenie w świecie; Europa o 
niej zapomniała. Zdawało się, ie  po ostatniej 
wojnie ze Stanami Zjednoczonymi nastąpi zu
pełny upadek i ruina. Na szczęście inaczej się 
stelo. Pod rządam i młodego, sprężystego króla 
Hiszpania zwolna odradza się, podnosi się du
chowo i materyalnie. Alfons reformuje armię i 
marynarkę, nawiązuje stosunki z mocarstwami.
Przyszły jego związek z siostrzenicą króla an
gielskiego ma także zabarwienie polityczne i nie 
pozostanie bez wpływu na losy kraju. Konferen
c ja  w Algecira* zw raca na  Hiszpanię uwagę ca
łego ł  =data.

Madryt zmienił swą fizyognomię nie do po
znania. Od roku jest widownią rozmaitych uro
czystości. W  jesieni stolica gościła prezydenta 
Loubeta, później angielską parę królewską. Oży
wiło się też miasto z powodu konferencji m aro
kańskiej ; zatrzymuje się tu wiele wybitnych osób 
w przejaździe na południe. ?i^dryt czyni już te 
raz szerokie przygotowania dc- zaślubin królew
skich, które się odbędą 2 czerwca z niesłychaną
okazałością.

Król Alfons bawił przez kilka dni w S an  
Sebastian, gdzie na zamku Miramare przeszła na 
łono Kościoła katolickiego ks. Ena. W  poniedzia
łek odbył Alfons XIII w towarzystwie ks. Soto- 
mayora wycieczkę automobilem do Biarritz, by 
odwiedzić króla Edwarda. W Urrugne był Alfons 
w kościele, który zdobi starożytny zegar t  wy
mownym nap isem : „Vulnerant omaes, ultima 
necat" tj. : „wszystkie godziny nas ranią, ostatnia 
zabija*.

Królowie spożyli śniadanie, potem złożyli „  „. ■ l Ł ■ 3. ■ r »* i_ » i 99-65, węgierssa rauta u iu u im . -------wspólnie w izyty. łcsięzne^ 01 M&ncnester, ks. Tow arzystw a krod. ziemskiBgo 98'80> i-procentowo 
Fryieifkow ej Hannowerskiej i br. Pawet-Ram- lis ty  banku hi^oter-nego j8  85, 4 i pół procentowe 
mińgeno*?. O g. 5 Alfons X III odjechał do San listy banku krajowego 100-80, 5-procentowe listy Bau-

u b£ 5 av  r ęr v 4, , r tką pociągir , doślsdryiu. Ks, E d ł przed ślubem nie przybędzie ł j l1q ł •blizMyi iłanku kraj. —*—, 4-prooen.towo rl* 
do Hiszpanii, obecnie zamieszkała na wyspie lioyjskio em agasje propin- 99-55, i-prooentowe gafie. 
Wight. W  ostatnich dniach m aja przybędzie połysak l taa jew z * r. 18J8 99-80 4-prooeatowa po-

księżniczka z redzin , do Prado, ,k ,d  z 
pompą odbędzie uroczysty wjazd do Madrytu.
K ról za dwa tygodnie uda się na wyspy Kana- 
ryjskie, potem będzie na uroczystościach wielko
tygodniowych w Sewiiii, święta spędzi w M a
drycie i ada się na wyspę W igth; będzie to o- j 
statnia jego podróż przedślubna. ,

Bawiła w Madrycie przez 2 dni słynna 
„sportswoman, m adam e du Gast. Przyjechała ' 
z Paryża na automobilu a potem się udała do 
Toledo, Sewilli i Kadyksu, wreszcie do Tangeru.
Ztamtąd przybyła do Algeciras, by się przypa
trzeć dyplomatom. W  hotelu Krystyny zaim pro
wizowała wieczorek muzykalny; sam a grała, śpie
wała, a  wraz z nią pewien dziennikarz, jak się 
pokazało, niezły tenorzysta. Było to nowością dla 
zuudzonych polityków; to też na „parterze des 
diplomates" rozbrzmiewały gromkie oklaski.

W  Algeciras dowiedziała się madame Du 
Gast, że w niedalekiej miejscowości, Ceuta prze
bywa słynny bandyta m ant 5 Liński, Yalisnte.
Odważna kobieta postanowiła odszukać go i 
spotkać się z nim  oko w oko. Udała się tedy 
powozem do Ceuty i oświadczyła tamtejszym gó
ralom, że pragnie mówić z bandytą. Jechała sam a 
jedna, zaopatrzona jedynie w „kodak*. W skazano 
p. De Gast niebezpieczną kryjówkę. Gdy się tam

• 1 -* —:-ł: ’ «wwo..li nonraA.

NADESŁANE.
Za tę rubryk,, Redakcja uie odpowiada.

Skrzepniecie żył (phlebite).

Sejm pruski.
Berlin. W sejmie pruskim przewodniczący 

przed przejściem do porządku dziennego zawia
domił izbę, i i  rząd wniesie przedłożenie w spra 
wie pomnożenia liczby posłów i zmiany ordyna 
cyi wyborczej.

Uzbrojenie Niemiec.
K olonia. „Koeln. Ztg.* donosi z Berlina, 

że uzbrojenie armii w nową broń i działa jest 
po części ukończone.

Parlament francuski.
P ary* . Izba deputowanych obradowała na

wczorajszem posiedzeniu nad etatem ministerstwa 
spraw  zagranicznych. W  dyskusyi zabrał głos 
minister Bourgeois i oświadczył, i i  prowadzić bę
dzie dalej politykę pokojową swego poprzednika.

Strajk górników francuskich.
Lena. Strajkujący zniszczyli wczoraj wej

ście do kopalni Billy-Montigny i wstrzymali ro
botników od pracy. Górnicy odrzucili przyznane 
im przez właścicieli kopalń koncesje i żądają 
T franków płacy dziennej. Obecnie strajkuje 46 
tysięcy górników, liczba pracujących zaś wynosi 
7000.

Lens. Górnicy należący do związku górni
ków odbyli wczoraj popołudniu zgromadzenie. 
Zaraz przy wyborze biura przyszło do gwałtow 
nych scen, jednakże skutkiem wmięszania się 
zastępcy rządu nastał spokój. Wielu mówców 
przejaw iało  za robotnikami kopalnianymi. Pod
noszono, że należy wytrwać w strajku, ohwila 
bowiem jest korzystna, gdyż towarzystwa nie 
mają zapasów węgla. Nawet są widoki, że strajk 
może stać się międzynarodowy, albowiem gór
nicy belgijscy również ehcą postawić pewne żą
dania, a amerykańscy zamierzają zrewidować 
swą umowę z towarzystwami kopalnianemi. 
Przyjęto w końcu rezolucyę na rzecz 8-godzin- 
nego dnia praoy. Zgromadzeni rozeszli się w 
spokoju.

'—' * *• w -
I. De u as i nicnezpieczną aryjuwaę.   Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz-

jbliżyła, bandyci chcieli ją  ująć i wyszli naprze- niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ciw, zbrojni w strzelby i rewolwery. Ale wódz ustawiczną spuohliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła^ 
okazał się „caTallereseo". Gdy ujrzał elegancką, dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawmo- 
przyatojną dam ę i dowiedział się, co ona zacz, nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
przywitał ją  najuprzejmiej i ugości/ po książęee kieliszek E l łx lru  Y irg in ii, który przywróoi krąże
niu. Pozwolił je j nawet zrobić użytek z „kodaka" nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w

otoczeniu towa- Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la T&cherie, 
Lwowie w aptekach p. p. Ruckera, Wewiór- 

» . . j         go i Mikolasoha, w Krakowie w aptekaah pp.
ekscentryczną tę  damę do Tetuan, żkąd p. De I Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bea-

-  - -  —  -  ■  - L - ------------ : — „  _ o

. dał się fotografować sam
rzyszów. Było to pierwsze pozowanie Yalienta. | we 
P n y  epiewach i blasku pochodni odprowadzono skiego i Mikolasoha, w JH 

~ A~ T*ł"«n «irnd n. I)n ! Wiszniewskiego i Redyka.
 r  *  -------- •  w w

Gast odjechała dc Madrytu- Dzienniki goniąee za 
sensacją  rozgłosiły, że p. De Gast oraz 3 inne 
Angielki dostały się do nie wali Yalienta. Niema 
w tem wszystkiem ani słowa praw dy.

Uwaga szerokiego świata politycznego zwró
cona jest na Algeciras, a właściwie na baw ią
cych dyplomatów. Atoli miasteczko samo nie 
długo się nimi interesowało 1 po jakim tygodniu | 
zaciszne życie zakątka andaluzyjskiego wróciło 
□a tory normalue. N a białych uliczkach pusto ; 
ożywiają się one nieco, gdy studenci wychodzą 
ze szkół. Nikogo nie wabi śpiew „Aiabudo sea 
Dios", sklepy stoją pustkam i; w „peluąuerias" 
spotyka się tylko mistrza i ucznia. W „eetancas"
siedzi sam otna gospodyni i haftuje koronki lub , ,  _
pończochy. Te tłumy, które zapełniały ulice w j udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień
czasie przyjazdu dyplomatów, zniknęły bezpo- - - "
wrotnie ; nikt się politykami er miasteczku już
nie interesuje.

Nieco ożywienia widzi się Ba rynku. Młode 
i starsze kobiety, żony i podwładne kupców zdo
bią się — zwyczajem andaluzyjskim — w kwia
ty, które zakładają n& uazy i staniki. Chciałem 
wejść w rozmowę s jedną, piękną „muchacha* i 
zapytałem o cenę drobiu; oźlódy kogucik kosztu
je  5 realów tj. koronę, a  cały indyk wszystkiego 
3 pesetas (2'60 kor.). Owoce i jarzyny kupuje 
się k o zam i. /  co za owoce i ja rz y n y ! Wszystko 
za bezcen. Ale w hotelach am basadorów za 
_giardiniccto wartości 2 k. płaci się najmniej 
10 k. ; co za zyski 1

Mieszkańcy narzekają na dyplomatów. Po-

P o zn ań  Teofil K rólik , wybrany przewa
żnie przez Polaków poseł centrowy na Górnym 
ślązku , złożył mandat do parlam entu.

W ro cław . Rodzinom rosyjskim, które przy
jechały tu szukać schronienia na  czas zaburzeń 
w Rosyi, nakazały władze opuścić miasto najda
lej do 1 czerwca.

M a d ry t Dzienniki donoszą, że król angiel
ski z powodu żałoby familijnej odłożył swą 
podróż do Madrytu na drugi rok. Na ślubie 
króla Alfonsa zastąpi go książę W alii.

P e te ra b u rg . (P. A.) Radca am basady przy 
ambasadzie rosyjskiej w Londynie Saeanow zo
stał zamianowany ministrem-rezydentezn przy 
Stolicy Apostolskiej.

Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i  mięsa

;a ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
w godzinach urzędowych : od 8 —2 popołudniu. 
A dres: R zeźn ia  m ie jsk a , G abryelów ka we 

Lw ow ie.

Wszelkie m o n e t y  l a g r a n l e r n e  ka
pują i sprzedają najkorzystniej

S o k a l i  L i l i e n

t a  M o w y  i M i y n y
. .  . , Zlecenia z prowincyi wykonujemy od-

c s f - s  bra doliczs'ia mobnei
neczne zaostrzyło się w początkach m arca. Od p row izyL
kilku dni dmie zimny w iatr północna, a  piękne „  , . . r __
„Ałgeeirenia8" otulają się w jedwabne mantyle ł 7  mu, „+<> A1 chowają wachlarze do kieszeń. Dyplomaci u- Hotel Europejski. L lberte 15S I .
rządzają wycieczki w malownicze okolice, gdzie h  * p »dwy, I?. hr. Hoszyński z L a 
na ich cześć wiejscy muzykanci wygrywają sere j 0W*’ ^  Wi-eśniewA 1 z o y , ‘ ^
nady i hymny narodowe. ir - ^-L ehm an z ® T  Z ?. .. . • . x * Wysocka, ks. A. Solreki * Krzywego, ih. Ober-

Francuzi cieszą się największą sympątyą. ńaki N’0W08i6łkił F . Milińscy z Czerników, Z.
Niemców przyjmują z-chłodem . Szczegóhuejszą ̂ wakowski „ Drohobycza, 0 . Sala z Wysocka, dr.
sympątyą Hiszpanów cieszy się „old gentleman* s . n0]ta
hr. Koziebrodzki. Z czasów napoleońskich, z do
by zwycięstwa pod Sommo-Sierzą utrzymało się 
wśród tego narodu przekonanie, że Polacy są 
uosobieniem wolności. B . Poray.

H E R B  A B Y T e g o  Syrop wapienno - żelazisty z kwasów p©dfo»foranowyeh.
Od la t p rzeszło  36 używ any- i przez w ie lu  lekarzy  ja k  najlep ie j poleoany syrop prteclw I organ izm u  żelazo w stosuuk” ła tw o  s traw n y m , przyczynia się znakom ioie do 
cierpieniom płnenym, gdy;ż u su w a ffrg n tę  I łagodzi kaszel. Poniew aż posiada gorżkie  « -or.wndn z w a r to ś c i  soli fo s fo ro w o -w ap ien n y
składniki p o b u d za  a p e ty t  1 t r a w ie n ie ,  a  przea to  u ła tw ia  odżyw ianie. W prow adza do------ ... 40 ł. w Innui nro
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K # e j
orgam izm u żelazo w stosunku ła tw o  s traw n y m , przyczynia się znakom ioie d o  w ytw a rza n ia  
k rw i ,  zaś dzieoiom  zadaw any  s  pow odu zaw artości so li fo sfo ro w o -w a p ien n y ch  u ła tw ia  im  

r ia  odżyw ianie. W prow adza do |  tw o rz e n ie  s ię  kości. Cena flaszki H erb ab n y ego sy ro p u  w a p ie n n o -te laz is teg o  k . 2’60, 
pocz tą  40 h .  w ięce j za  o p a k o w a n ie . — S k łady  w aptekach.

Jodyny wyrób I główna wysyłka Dr. H eU m anna A potheke „ n r  B a n b e n łg k e U u« rflen TIl/i,
K»is«rstrass« ar. 78—7Ł.
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Syrup • pagliano,
IM

n a jlep szy  fr e d e k  ezy e i caący  in*»v  
Tjruluki

prcf. H lc ra ila u  £ .jUaaa
F łjim T p a k is t fto li.

sporaądsany td r. 1*48 ieiśle podług oryginalnej n ip.T pisrwetzjj p— i i i l i l . n j  i sbranit m w  m. : h ,
kierunkiem , « ( •  nprawnionyeń spadktbitroów, firuy, kturej sitdsioą j „ t  k X U a i I f T i  Y i a  f a k j . U d  I i t .  1, ,

U m le ź j  żąds « lv tsm  jaino-niebieskie^o f a jr y n  ■ podpisem prof. C U r a lM ta *  P « | U u « .
B* uabytła » ł  w r ., ii lvL wl^kifcbh. upUk_«k,

SkMLd dba jLUstryi : bO CHATĘ BRACGMETT1~ALA (SH&Tgroł}.

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów  zw ija  sw ój now o za łożon y  sk lep  i sprzedaje w szystk ie  tow ary u  bpsM n. 
n a jw ięk szy  wybór dywanów, ohodnJcow, portyer, firanek. nor, tapet itd 
Uginam y za p a s m ateryj m eblow ych, kołder, j * a « w » łw  wiiObiennyuh i  pręiynD w yoh.
M eble s ly io w e  sa lo n o w e ; jad a ln ie , syp ia ln ie . Łóżka żelazne.
W szy stk ie  nasze towary są w  najn ow szych  w zorach i zn p ełn ie  ówieżo, a p ierw szorzędnych  fabryk.

S p ó ł k a  t i& p io e ro w  I w o w i k i o h
t u  i s g t a l l e ż j i a  1 S .

*39 Za D yrekcję: J it e f  Sehm ter, K cuńm itrt Toettyeki.

DROBNE OGŁOSZENU
po 4  ki. od wyru*.

K o o e  n a  k o n ie
wetn lane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Dwór Łapnyn, Brzę

kany.

T a m ie  |  | a k  w u c U u e  >

«m'Sr.r

Majątek ziemski, wJęk_aj 
lab debry, średni 

kapie, dokładne wyk.ay : Skryt
ka peeztewa, Lwów, 14. 44

Miary
ŚMlasnych, i

i *«ji Jo spirytus* poleca Fr. 
C k l a J c k ,  * i{ u ; d  ąryrobow 

łelasnycŁ, metalowych, Lwów, Rysek 1. 45.
________ »33

Miejsca ekonoma gospodar
czego po*_ak*jl kawale, z ukoicsouą niżsaą 
«**< ią rolniczą, 6-doi et014 p.-akt/Lą gospo
darczą, doanonale obmiajoinloay ■ kodowi* 
bydła i Ki-.-iartrwtm. Zgłoszenia przyjmu
je J  F. G. Lipka dolna pozte m i. 47

■ in iP -a  l f h a l  cłerwon<i hla*4 szwedz ■ U I I I I U /F  U ką wszelkie masioma
1 ^  Jan ooJ kontrol* krajowej i.aoyi 
Tolaio>e| ■aarcu najtaniej Dom Handlo
wy Hm i t l i l i  a*  1 przemysłu, we Lwo
wie alica Jagiellońska L 3. 45

Wyciąg ten, który jeet cał
kiem sgęszczonym rozcsynea 
etery cno-olejkowych, balsa- 
miczno-iywicskych substaneyj 
świerku, nadaje sic do letnich 

wzmacniających kąpieli wanno-r/eh i pole
cają go le\a.ze usilnie od priraało *0 l.t  
dla dzieci i doroiłyoh. N l 1 kąpiel CO Ł., 
na 12 kąpieli 8 K., 34 kąpieli 13 k. optatnis 

Główny skład 144
J n l ln s  I Ł  B l t tn e r
k. u. k. Hofihcieramt

A • i t k  ber In B elfhenaa 'N J,
j/tF ~  Żądać naleiy wyrałuie Bli~I orz 
wyrobów t  Retehenau (N. Ó.K "tył ist

nieją liczne ntślad.. wzal. 'tata  
We Lwowir w zptece Szymona Haya zpte- 

aar.a c. i k. nadwornego dostawcy.

A

Oddaj acem c rsko-dekera y; te w
v -  ,w,1 i  lajzege Tainanewtkloyo ul
O bc.ąśczj^  nr. aa we Lwowie, do.irczs 
t i f - t  1 wsuelkiege rodsaj a materyj po ce- 
■aeh fabrycznych z posakartelowyek fabryk,
____________________ 46
Pierścionki,
-ieV 1 peleca Franciszek Kwaś 
Lwcw, ] lae Haliekl 8.

orae wizel- 
złota i 

W a ja ltflU ,
28

Rolnik ■echztronaie wykształcony 
pduukuje posady, „Agronom' 

Cbyrów, reetjnte. 43

Fani! Mii
U s I b j m  m l e k a  « c * r -  
k a w e t  Albowiem po a—3 
raaoweaa uiydn tego* wnikają 
piegi, plasny wątroblane, pry ra
ca*, cerą wygląd 's. osyrii ją bia
łą, świeżą 1 młodą. Pc winno sią 
zwTÓoić a wagą, aby na każdej 
l aasee było vwi ioczal we imię 
JBalassV — FlassKa koro* a*—, 
do tego prawdziwi aagielskia 
■rydlu ogórkowe k. 1-—, cróme 
Ogórkowy koron a'—, puder ogór
kowy k. 1 10 i 1'—(  Wysyłka przez 
poc.se j O. Bnlnasa , teka, B «-  
up eaw ś, Crz.ćbetfalTB. Uó- 
wn> mmi.-i we Lwwwia: Apt H. 
Kabel przedtem Z. Rucker. Dalej 
nabyć _oła* w apt U. Scfiwwrsa 
i A. Geldbwrgz w Prstmyśla.

90  1

Mieszkania pa .  u pakol, ła
zienki, światło elektry-

,__ , eeatralna ogi sewanie, stsjme wesowpie
ogródek w domu Brossilzkich Krsytowz 36, 

riadomośó w ■■lepie (Grand Hotel). 41

Legitymacye
‘  .  mMm

pr^sprowadnis, dokamenty rudaiu- 
r s odskakuje, p .Jania o gadno- 
śoi dworskie prEjgotownje: 8n
Ss. hfr. 1N4 poste rest. Kraków

Fortepianów, "ul-
A la j i c t e  B A  H T O & Z E W IK E G G O
ebemle al. Piekarska 18,  wykonuje wszel
kie rekonatrokeye oraz strojenia takie na 
ptnwiacyi, prsystąpnie I mmianule 3*

o A l l i l f  * P*4stwowym egsazsinem, na 
. u h n l n  samoistnej pusadzie, szwiadu 
f j  wiąkizy mi kompltkiami lasów, w 11 och 
ronnle wykształcony, biegły w miernie 
rie, z pląkueml świadectwami, pragnie 
mienić posadą od września lab paśdzier 
k- I>r, Zyłoszenia pod „Leśnik" przyj 
uje Adzunijtracya „Gazety Narodowej*.

39

Ptćtnz lniane
f wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości M7
po cenach _a,a'i nych poleca wlasnugo 
wyrobu A I I L I Y H Ł A W  G O J fE T

W K e r t a y n i o .  Cenniki oraz próbki na 
łądania płatnie.

Szczepy owocoie
jod sana ssm awlaó S Ja Wani e, grosiki, 
śliwki, ezeretale, wiśnie 2, 3, 4-letnie 
1 azt jo, 30, 40 ct. Agrest, perzcezkl, 
maliny, szparagi, trnakawkl, pozltmid, 
bnazkw lnia, me rele, drzewa ozdabne, 

krzewy Itp. 19I
Cennik wyżyłam opłatnie.

U k ltżk k l Zarząd ogredów
Olsza dwór p. Kraków

W internació
Im. Ad Mieklewlesa we Lwawle, I n y -  
kawa 7 a, r o z p v « a y u  a lę  k a n i  
p r f r g W a w a w m y  dl* e g z a m in ó w  
„  s4# pł&j CŚi sskół średnick i dochodsą- 
oydh na aauką popołudniową, Pr-yjmaje 
zią uczniów na stałe noUeeseseaie, Zgłozze- 
nia osobiste od 3—5 P°P°l- *3

Par$ gniadyci koni
o wozowych (wałachów) carostłerów, prze- 
ito 16 miary, 5-doletnich, z doskonałymi 
bodami, znpełnie nj eśdśonych, oraz jedne- 
o 4-letniego tej tajnej 1 lary i maści, zda- 
aego takie pod wierzch, wizyztkle wła

snego chowa 235
ma na uprzediai

u Podlewski w Czerueiowl« 
lo o a ta  B ó łU A n ów k z. 0* aoya kol 

i  ta l. Borki Wielkie.

30 milionów >s°
!k:T2;©‘w ó w
i leśnych szczepów

Aka r, gledlcr , jrabów, dębów, so
sem e... 1000 sztuk o* 3 koroz wysej.

2 3 0 .0 0 0  S i t a k  d rJ fW  
o w e« e# /e la

j a  K ta k ę  od 50 h l. w y ż e j.

IOOO s itu k  d n e w  e id e -  
b n y e k  i  ma. a le je

za  sz tu k ę  od 60 h a l, w y ż e j. 
Ozdobne k n aezk l 100 szt. k. Id 1 wyk. 
B a a ew / Urób i  |a ja  wyli, g.

6.000.000 i s paraga>ryeh flnneuw
100 sztuk k. 2, IOOO u mmk k. 9.

Ni ćyccenio ilustrowzni cenni> bezpł.
Orftfl. B a tth yau y’seh e  

O ut i rrw ai i a n r  C ie a d lsk
P ast: Frankut bti Rsdkersburg.

ekadh

'E M O lt O lD T  wewuętrano i
zewnątnne, ->ołącsoae z usd- 
miernym u, Irweur krwi lec^  
■zybko przez tuyde 12.41  
Preezkn I F lgu lek  Dr. Libtl 
w Pzryiz. - W Krakowi* ■ 

sp.eki.-b PP. Wiszniewskiego 
i Redyk*. We Lwowie w »p- 

P P .; 8. Huya, Wnwiónkicgo i 
Rnckera. 46

U r e w t e  A la  w a z ju U ttH z l

N
£ U  RA liG IE , b o le  g-łe my, 
n e u i m t t  mhe, H lw e r y e  
wuaeŁkie e h e re b j bk*wo-

w *  nstąpnją niuwlocznle po aa- 
łrdn p i g u ł e k  iulnewraigicz- 
aych doktora ( iW Z le r . Casr-i 3 
franki sa pudełko. 3kład w Parytu 
w »pt. pani Hebmltt, run la Boć- 

bia 73. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
seha, Wewiórtkiego, Ehrbara i Rnc.era. 
W Krakowi* w aptekach PP. Wiszniew- 
. Lago Racyka i J . Macndztózkiego. 45

CSOIOIT HIUS10WI

Spp i Poltoslom Wapna
pp. GR1MAULT et L‘*< Aptekarzy 
Syrop ten powszechtu. zaleca

ny pi ze. lekarzy, nacLr ^kuteczLo 
sprawia działanie w cht i ub*ch 
p n ie  t o tk rze li purs\ou> ych ; leczy  
najuporCm ywize k a ta .y ,  za ya ja  tu- 
b e rk u ly  płucri.c u zuchohnków ;  
po u  » tr* ym u ji k r z tu tie n te t ię  % tu -  
noszenie w  n ieustannym  kc ...anp ., 
tak rozpocznie nieznośnego dia 
chorych. Pod jego jw iz n io u  p a  
*en*it iif n o m e  tu  ta je , a p e ty t zunęk- 
sza  5J„ i chory odzyskają szybko 
zdrój, i*.
SKŁAD w Psryiu, 8, ulica ,'iylence 

i w głównych aptekach.

W . Lwowi* w sptokaok PP. P. łgikola 
■cha l Sp„ Wz-iórsklego, buepió.kiago, 
V ... ksrs i Beis-ra — W Krakowie, w ap
tekach pp: Wiszniewskiego i Redyk*. 56

P oiycM kl
załatwi* ta aondyktam i bez konayktn 
dk P. T. nnądników, ofecerów w ogólno
ści, p,of**orów, wielebnego dnchowieAstwa, 
au.vzyoleli, not.rynszy, -ukwrzy, adwokatów 

i aptek—zy 246
Reurezeiitacya „Beaiten-yMiT
ir# L w ttrls, u l. Kepo.nlka l. 7.

K A S 2 E Ł I
Kto as _ Jgo nie asraii, griessy 

przeciwko swemu zdrowia I
AAlSFRA

kurWblkl gl-rdlOwr
■ 3-ssa jodłami, przez lekarzy 
wywrÓDOwaa# 1 poloesuf pnedw  
kaszlowi, kryp *, ugu sma ka

tarowi 1 zaflegmieniu. 
I T |4  otrzymwajok tutwisetw 
■ łO lfc  ndusraduli, Sc są bardzo 

skuteczni ik
Pukletj p« w  1 lud.

Do nabycia t ,  wszystklcb apti 
k-ch j di., jL.ywt-» w ualioyi. 

W* Lwowis a Szymona ZLajeta- 
nuwieza w. ślonacraa.1

Najlupazu i  uajnowszago  
■y*twiuv

maszyny
d o  w y r o b ó w

cementowych
w ezulkiago rodruju. ja k o  to dt, I 
d u oh óu ók , pofludouk, oegiutow- 
m autow yoh, tośb d eś f o m y  <0 

rar, kręgów  itd. itd. peluoa

S o u s  *‘*l
toiisomo-foMczy

v  B f b l i f n ,
Nlejrównuue źródło dochodu! I

W a g i
w a g o n o w e  1 n ie p n e r w a n ą  bAjnąl 
m o sto w ą , n a  bjydlo, b ec z k o w e j  
w s u lk iu g o  rod zaju  sk a low yoh , du- 
e j m a ln j o h  i  stoZowyoh w a g , pc- 
looa p o  n a jta ń sm j oou io  W. Cer- 
▼ •■j, fa b ry k a  w a g  w P iz d z e .

Ż U kaw ie. 209

Koniczyny
we ,4ys*uel odmlawueb, z elom- 
bą 1 zteszem Lrajew^j S tssy l bata 
uleznb-relalezaj — oztari najtzziej

BANK B O M Y
w e L w aw le,

JPluc S m o l k i  nr. 5.
_______ Jj7

oddawna wypróbowany, niezb§dny 
środek pomocniczy dla ktachni.

Poprawia nztyehmlagtowo każdą włabą supę.
Potęguje 1 •wzmat-niz smzk

sosów, jarzyn 1 potraw mlęszyeh.

~ u  T T  r-*t -

Technika w Hmenau
w*.kmiktnów. WieLl* w*-.-..' t* dlr

Wylssy techniczny zakład nauko.3 
dla budowy mazzy- i eie!ttroUJinlki. 
Dział dla inśynierów, techników i 

inHjOu.ego Wj.k satałcenla słuohuczy.P'
Przy egzaminie paAitw. L.mizai.. C ndśealiaeów prsyjMtm uli 

Cer Ikl beeptatnie. 102

W y r ó b  o r y g i n a l n y  p o ls k i!
b a o u n u  P A l n i r ^ A  m łóournie, eioczkarnie, « J /n k i,  
n d S a y i i y  r U l l l l y £ r , pługi, cen try fu g i i  w szelki#

polena po m ułoId najn iższych i  pod w jrunL am i najdo- 
godniejszym i 249

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku,
y 7szcikich wyjakuisó na sspyiania udziela >lę

Cenniki darmo!
i jak najspieszniej t

eliwkowym lub arap CeoM kompletnego ko- 
n korou 18‘K) do 2t*—.

..tatezy poded

U lg i w  upłbettâ h wedle umowy.
F&sun Irenflu wiosoany: bluzka ozdo- 
bioza gusikami, wy pustkzoti i p-skitm. Spo
dni*. 7-d.l. Ił* wyenko siobnowana z mo- 
dzyoL mik*eryzłow, z«s*zt* angielski*, w ko- 
lerse poplelztym, Brązowym wliwkowym, izb 
drap. Cona komplornogo kostyamn, jaz rysn- 
nok wtkzsany, do mizry k.ren 18 do 1K 
Bama spódnica jak tlzstraeya faaon Olga 
aeron b 76 d« 7 80. Bpoduleu faaoz Wanda 
kor. 7-76 do RM 2K

Fason Angola • kostynm śakietoŵ
Żakist 80 cm. długi, podsayty klotem, pltoy 
i prtćl wolny, aioi-my w fałdy (Hoblfaltez) 
ozdobiony sawami. opódnio* 7-diiolna wyso
ko stsbzowznz s mai rynłów w desenie az- 
gielskio w kolorse pepieUtym, br^sowyin, 

rym lub drap. Ct
atyumn

2wa st iąjąe spodnieą wyi 
u  dlzgośó ■ prsodo, objętość -  p^eis i 

bż*dr.ek P i.y  sainówlanlaok na kcsiyamy 
jiióiimy taki. * podani* z^u objfMŚol w 
pasia, sayi, ran . t  i piersi (mieraąe uaokuło), 
u^gość stanu i -jkwwów. ssorokość w pla- 
eaeL 1 wysokość bo „„nu.

Polooumy zzsu bogaty wybór bluzok 
jtdwabnyok, wełniany eh, t  n  yst. wy »L, sofl- 
rewyeb i do prania. Sslsfroki, uurynki, hai
ki, fartasikl, wstolka gąrderoba dl* dsiswesątok i ebłopony- 
kow, jak. to: sul >«tkl, śakir.iki, i ubranka. F . -
peluzsa dla dam i dal. t, bieLsna dimika 1 dzioelnna, p*A-

Orzzd Prlx wystawy paryjł-iej 1900.

Kwizdy Korneutibraki proszek pożywni dla bydł̂ ,
ós*

dyotut. środek dlu koni, bydła rogate
go 1 owlee. — Cena 1 pudelka L. 1 40. 
*/, pudełka k. —*70. Pnjssto 90 lat 
prawie we wssystkich stajmacb nływany 
przy bnkn apetytu, słes trawieniu, dla po
prawienia mleka i obfitej dojnoaci krów.
Prawdalwy * 1 * nabyeia

tylks w aptokzeb
a marką 1 drogue-

obok. ' tk&l •  ryach. 
Illustrow. eauniu bezpłatnie 1 

oplueone, pnez główay skład : F r a z * .  
J « h .  K w l u l a ,  c. i k. auetr. wąg., król. 
rumuński i ksiąCąco bułg. nad w. dostswe*. 

Aptek ars obwodowy: Keraenbnrg kolo Wiednia.

Poszukuje się zręcznych, posiadających
kaucyę

Zastępców
do zawodu fotografii i fotograficznego handlu jałr naj
lepiej idącego. Zgłoszenia pod : „Phobu* do biura

ogłoszeń M. & M. Wltzek, Prag, firabon 33.

f aratolki, 
wsaelkie

oseeny i wsssikie wyrooy pońoaoiskowe, paski, 
woalkl. rfkawtMki skóresoe, jeiwabną, nlelane 
inne towary modna dla pań i dsiebi.

Ssaaownym odbioreom ma prow] noyl wysyłamy aa śy - 
tai i* „asse b ea-te  ilustr#waaa isaiUKl i śnrnal*. 7ak 
rowfit.jtnie wiaaoms, ndsieiamy debrse cytnewanym .s.bom  
om resnioy rang i stano, tak w# Lwowie, jakoteś na pre- 
wineyi, algi w .płaia.n wodls omowy

Z a r a ę d  f i r m y  A u  L o u r r e  gn.
Ltw  w. u l  Haftek* 19, (róg ul. Sofcleitlege).

Nasi ss ^ y J i ,  skład dywanów i  artykołća d.k.racyjsysh  
snąjdojt się przy dliey Bykstosk ej AUwaga.

ClągnUalo 1 kwietnia — Główaa wygraaa SCO 000 tt.

T u r e c k i e  l o s y
są nbecnle najbardsiej warroćcioaryml i mającymi największe seanse do zwyiki

loasm). 321
T u t ó k i c  lasy li iją 6 ciągnień roesnie ;/2 i|+ i/6 i/8 i/ io 1/12 

s trzema gtównemi wygranemi po 600.000 fr., trzema głównemi 
wygTZuemi po 300.000 lir. i bardzo wielu doleml b*c*n*mi wygr. 

T b r e e k l e  lu  'J  dają nawet po Wjlozo.aniu najmniejszej wygranej, kton 
arynozt netto 240 fr. tj. 228 kor., bardzo znaczny dochód. 

fn r « e k U «  UU J dlatego zasługują na polecenie ze wszach miar.
Bprsjaają fo ty  tureckie pisy zakupnic sa gotówką po ceni* kurza, lub 

ofiarowują: 1 los turoekt w rutaeh litloBi^eanych po kor. 8 1 8
6 lotów turoekloh „ * 8 °  kor* ***  w

26 „ ,  ,  „ F O  ker. 168 1 200
Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawionego 

poświadisrnlu spnedaby, ra.-z po złotemu pierwszej raty.
Ceny ns.ar.wi-.a odpowiednio do rńi.nocz«« legn stanu kursu jak naj

tańsze , załatwiam oferty chętni* i bez kosztów.
E dw ard  U rban , dom. bankowy, Berno,

Wielki pLte 29—26, wo własnym dorau. Załołony 18CK). Solidnych i sta
łych pośredników prtyjmuję. Niskie ceny. Debr* prowtiye.

Prawdziwy ty lk o  w te d y , jeśli .rójkątna butelk* jest zamknięlt kartkę s*- 
drokowaną jsz poniżej w ke-jr>oh cswwonym i czarnym, na żółtym papiarse.

D otąd  nieprgew yŻ B gony.

W .  M A A G E R A
prrwdslwy, u i y m i s s y 888

tran z wątroby
(w prswnlejsastrseżonwn opakswsnln) 

żółto zlelozz flaszka Ł  2. 
p biała-Jlel*na a L A

Wilhelwa Maagera, w Wiedniu.
Prsoa pierwsi* snakomitośoi u»». »< s .-dany

i a p*w. 1? wielkiej atraw*#śel pr-Jdtwssj-sAlem 
dsi«fiom sslreany w* wssysikiah tyeh wypadkach, 
1 kićryeh esk^anem jest ogótt wzmeezlenle 
całego > r | »  iw r, a swJLaueat. w enerobaeL 
piersi 1 p łze , dla pepraw lszla soków, •ezyzawe- 
zla krwi itp „  .
Do nabyeia w« wssystkleb aptokmen 1 b»n*Uet

korzennych monarobi. an*vro-wągi#rskraj. 
Słowny kał ad dla *  astry.

▼ K i AGER, Wleń m/8. E .zn .. rk t A 
J F  naśladownictwo bbdsie ..  oownic śeigane

ct. pół klg. masła
kuchennegG świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż

szych cenach —  poleca

Lwów, ni. Halleka, dragi dom od R /n ia . 1S7

W ł .

fabryka dachówek

r.WINO-CUKItRKI-KAPSUŁKI
Dr *

u  Kitrabele 1 WĄTROBY 8T0KFISZA
(FIGADOL)

PARYŻ, ulica L a l yotto, 186

Preparat* lecznice V IY 1EN  
zs -łs rują z pomyślniajsiyn. akut- 
kiem najlepsi, trany stokfisze 
kiedy chodzi * wyleczenie B ez- 
krw łstosci, Krzy wtunis kości 
paolorsowej, W aku apetytu. 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

N ir  .praw tają a n i mdłudci, a n i 
od b ija n ia  

W INO  Y IV IE N  jest tak przy- 
j mu. że dzieci chętnie snwet t- 
zażywają.

'wmr C  l i . O B * o ś x i . i  e
, Staoya kolei i p o o z ti w  miejaou  

poleca

jD ao h ó w k i ro tn o k o lo ro w e , p ły tk i  n a  p o a a d z k l, oem - 
b r y n y  n a  f ta d n te  (specjalne), oraz wszelkie wyroby be
tonowe po ceraeh najniszyeh. — Krycie daohów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami,

Bliższych objaśnień udziela zarzgd fabryki. 164

We Lwowm T aptekach PP. Muouscha, Wewi1r*K"o 1 Rnckera. 42 
w Krakowie u PP, Wiszniewskiego 1 Redyk*. W  Tarnowii * P. Adler*.

5 korsn i więcej zarobią ^iennnno.
T a w a n y s t w *  S e m e w y c h  r a b i i  p e ń c M is .  
k e w y e h  poszukuje o .oby oboJ„Ł płci do Vyrobn poi 
ozoch n* nasaej mssyrie. Pojedyńcz- zzybka praca przez 
cały rok w doi *- Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzel j .  Odległość rie ■ anowi pizezckody a my sprzeda

jemy nraoą.
Tbwarzyziwe demewyek r* At pa**roszkswyeb. 

Tkas. H . Ś y t i U s  f ■%*
F r a g o ,  Petrskó »*n 7—377- 20

N a  w io sn ę ! N a  w io sn ę !

Jłasicnie koniczyny
niezrów nanej dobroci, z  g w a r a n c ją  za  c z y s to ść  i s i ł ę  k i e ł 
kow an ia , n a sio n a  n ą jle p s i eh  t r iw  pr> tew u yeh . n a sio n a  
w arzyw , jako t o : buraków, Łapudty i innych, speoyalne od

m iany zboża do za n ew n , poleca

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku.
Wysyłką mniej.sy-h ilości r-kuteosniamy r""Słą

śnleń udział* slą jak najchętniej t
Wszelkich bliższych wyia- 

Cen&iki lanno 1 *50

A U U U * * U H 4U U U U U U U U * M * * X A * X *
nm
n2
*
*
*
K
*
nn
*
*

AU

a n  y h n a ł o w i c z
w K ra k o w ie , L w o w ie , P r w m y f lo  

i  w  S tan isław ow ie
poltea

PrayMdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowo

de wydelikacenia i opiękssenia twarzy. Za*komlte, prawdtiwe nato- 
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu
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